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P O C H Ó D  N IE M C Ó W  N A  P A R Y Ż  I B IT W A  
N A D  M A R N Ą .

N iem iecki p lan  d z ia łań  n a  w y p a d e k  w o jn y  z F ran c ją  
i R o sją  o p ie ra ł się  n a  za sa d a c h  n as tęp u jący ch :

A rm ja  ro sy jsk a , w o b e c  b rak ó w  o rgan izacji i w sk u tek  
n ied o ść  rozw in iętej sieci kolejow ej, b ęd z ie  w  s tan ie  rozpiocząć 
d z ia łan ia  m asą  sw ych  sił n ie w cześn ie j, jak  w  5 — 6 tygodn i 
po  og łoszen iu  m obilizacji.

K orzy sta jąc  z p rzew ag i s tan o w isk a  cen tra ln eg o , arm ja 
n iem ieck a  u d erzy  n a jp rzó d  n a  arm ję francuską , zniszczy ją  
lub  un ieszkod liw i, p o czem  p rzerzuci w ięk szo ść  sw ych  sił n a  
fron t w schodn i. D o tego  czasu  o ch ro n a  P ru s  W sch o d n ich  
i Ś ląska  p o w ie rzo n a  b ęd z ie  siłom  jaknajm nie jszym , k tó re  e w e n ­
tu a ln ie  o p rą  się o tw ie rd ze  p o ło ż o n e  n a d  W is łą  i O drą . N atom iast 
a rm ja au s tro -w ęg ie rsk a  p o d e jm ie  dz ia łan ia  zaczep n e , w nosząc  
zam ęt w  k o n c e n tra c ję  R o sjan  i o słan ia jąc  po śred n io  w sch o d n ie  
p row in c je  N iem iec.

T rz e b a  zaznaczyć, że p lan  te n  n ie  u zy sk a ł jednom yślnej 
zg o d y  w  n iem ieck iej g łó w n ej k w a te rze . Istn ia ło  bow iem  z d a ­
nie, że lep ie j p rzy jąć  w o b ec  F rancji p o s ta w ę  ob ronną, a  p o łą ­
czone siły A ustrji i N iem iec zw rócić  p rzec iw  R osjanom , k tó ­
rych m o żn a  by ło  zask o czy ć  w  trak c ie  m obilizacji i skończyć 
p rzed ew szy stk iem  z nimi. W o g ezy  i u m ocn ien ie  w  L o taryng ji 
z ap ew n ia ły  n iem ieckiej obron ie  na zachodzie  zn ak o m ite  pun k ty  
oparc ia . O b ro n a  w o b ec  R osji na to m iast m u sia ła  liczyć się 
z w y d an iem  Prus W sch o d n ich  i częaci P o zn ań sk ieg o  n a  łu p  
inw azji rosy jsk iej. Z re sz tą  zb y t w iele  w sp o m n ień  h is to ry cz ­
nych  w iązało  się  z w schodn iem i prow incjam i N iem iec, zw łaszcza  
z P rusam i W sch o d n iem i i ich  s to licą  K ró lew cem , n iegdyś 
m iejscem  koro n ac ji p ie rw szy ch  k ró ló w  p ru sk ich , a b y  ten  
w zg ląd  uczuc iow y  m ó g ł b y ł b y ć  rzeczą  obo ję tną . T o  też  w yw rze  
on późn iej w p ły w  n iezap rzeczo n y , m oże d ecy d u jący  naw et.



M im o to  w szystko  p rz y ję to  je d n a k  p lan  dz ia łań  zacze ­
p n y ch  przeciw  F rancji, o p raco w an y  sw ego  czasu  p rzez  m ar­
sza łk a  S chlieffena, k o m e n ta to ra  b itw y  p o d  K annam i, te o re ty k a  
operacji, p ro w ad zące j do zu p e łn eg o  zn iszczen ia  p rzec iw n ik a  
p rzez  o toczen ie .

A rm ja  fran cu sk a  m a n a  p raw em  sk rzyd le  op arc ie  w  n e u ­
tra lnej Szw ajcarji, k tó ra  gó rzysty  sw ój kraj m oże obron ić  
z ła tw o śc ią  w łasnem i siłam i. P o za tem  W o g ezy  i lin ja tw ierdz  
n ad  M ozelą  i M ozą s tan o w ią  p o w ażn e  p rze szk o d y  d la  o fensyw y 
niem ieckiej. N atom iast fran cu sk ie  sk rzyd ło  lew e znajdzie  się 
bez  o p a rc ia  n a  rów n inach  P ikard ji, A rto is  i F landrji, gdyż 
n ie p raw d o p o d o b n em  zd a je  się  być o p a rc ie  go o w y b rzeże  k an a łu  
L a  M anche. T o  w ła śn ie  o d sło n ię te  sk rzy d ło  arm ja n iem iecka, 
rozw in ię ta  szeroko  n a  zachód, m a s ta rać  się  zw inąć p rzez  
M ozę, A isn ę , M am ę i S ek w an ę , o d rzu ca jąc  ją  p rzez  F o n ta in e ­
b leau  na  p łask o w zg ó rze  L an g res  i n a d  g ran icę  szw ajca rsk ą , 
gdy  ty m czasem  siły  m niejsze, d z ia ła jące  zaczep n ie  czy też  
obronnie , m a ją  przeszkodzić  F ran cu zo m  w w yjściu  z ich strefy  
um ocn ień  n a  p raw em  skrzydle .

B yła to  k o n cep c ja  p o tężn a , n a su w a jąca  je d n a k  k ilka  
w ażnych  zag ad n ień . D la po ch w y cen ia  lew ej flanki F ra n c u ­
zów  trzeb a  by ło  p rze jść  p rzez  B elgję. M iano rzecz  tę  osiągnąć  
d ro g ą  d y p lom atyczną ; nie b y ła  ona  zad an iem  w ojskow ych . 
W  k ażd y m  razie  arm ja belg ijska  m o g ła  być zn iesiona nag łym  
n a p a d e m  i p rze szk o d a  ta  (100.000 ludzi i 275 dział) n ie  b y ła  
tego  rodzaju , by  p rzew aży ć  korzyści, jak ie  zap o w iad a ł p lan  
pow yższy . Z a  B elgją jed n a k  sp o tk an o b y  n ap ew n o  A ng lików . 
Czy m ożna  b y ło  im  na raz ić  się  w  ten  sposób . T a k ie  n a ra ­
żenie  się n ie zd aw ało  się być n iepod o b ień stw em . Z re sz tą  
w szyscy w ojskow i rzeczoznaw cy  n iem ieccy— a w  N iem czech  
p rzed w o jen n y ch  ś ledzono  uw ażnie  m anew ry  arm ji angielsk iej 
— zgodnie  odm aw iali jej w iększej w artośc i. C zy arm ja ta  
zdąży  n ad e jść  n a  w idow nię, zan im  los jej sp rzym ierzeńców  
zostan ie  rozstrzygnięty? N iem cy spodz iew ali się, że nie.

Jak  w iadom o, jed n y m  z na jw ażn ie jszych  w aru n k ó w  p o ­
w odzen ia  dzia łań  je s t szybkość. O tóż  szybkość  m a p o z w o ­
lić n a  zn iesien ie  za  jed n y m  zam achem  arm ji belg ijsk iej, na



p rze jśc ie  p o d  n o sem  A n g lik ó w  i p o ch w y cen ie  lew eg o  sk rzy d ła  
F rancuzów , n a  o d eb ran ie  im  w szelk iej sw o b o d y  d z ia łan ia , na  
zostaw ien ie  im dw u ty lko  m ożliw ości: p rzy jęc ia  w alne j b itw y  lub 
od w ro tu  w  k ierunku , n a rzu co n y m  przez N iem cy. Co w ięcej, ro z­
m ach  arm ij n iem ieck ich  je s t ta k  znaczny , że  od  sam ego  p o ­
czą tk u  w szy stk ie  siły  n iem ieckie  n a  zachodzie  w e jd ą  w  linję. 
N acze lne  d o w ó d z tw o , chociaż o g ran iczy ło  do  m in im um  siły  
n a  froncie  w schodn im , n ie m oże je d n a k  u tw orzyć  d o s ta te c z ­
n eg o  odw odu; je s t on  z resz tą  n ie p o trz e b n y  w o b ec  tego , że 
sam a  siła  o p erac ji m a  w ysta rczyć  do sp o w o d o w an ia  rozstrzy ­
gn ięc ia . T rz e b a  jed n ak , aby  w szy stk ie  części arm ji n ap ie ra ły  
z jak n a jw ięk szą  gw ałtow nośc ią , bezw zg lęd n ie  w iążąc  ca łą  
arm ję n iep rzy jac iela . P o n iew aż  n iem ieck ie  n a c ze ln e  d o w ó d z­
tw o  z g ó ry  je s t p o zb aw io n e  m ożności w k ro czen ia  i k ie ro w n ic tw a  
p o d c z a s  sam ego  m arszu  arm ji raz  rzuconej n ap rzó d , p rze to  
trzeb a  narzucić  ta k ą  sam ą  b ezczynność  d o w ó d z tw u  fran cu ­
skiem u. N iem ieck a  g łó w n a  k w a te ra  je s t  p rześw iad czo n a , że 
ta k  się s tan ie  i m a n iew zru szo n ą  w iarę , że n iem ieck ie  n a ­
rzęd z ie  w ojny  p rzew y ższa  narzędz ie , jak iem  ro zp o rząd za  
n acze ln e  dow ó d ztw o  francusk ie . W ia ra  ta  s tanow i d ogm at 
ta k  silny , że  w  c iągu  d z ia łań  g łó w n a  k w a te ra  trzy m ać  się 
b ę d z ie  śm iało  w  w ielk iej o d leg łośc i od  arm ji, rz ad k o  ty lko  
w k racza jąc  p rzez  sw o je  w y ty czn e , tak , że d o w ó d ca  p raw eg o  
sk rzy d ła , K luck, m ając  n ied o s ta te c z n e  w iadom ośc i o ogólnym  
p o s tę p ie  pperacji, rozm yśla  z góry, jak  zad ać  k lę sk ę  całej 
arm ji francuskiej.

„K ażd e  p ow odzen ie , m ów i jed en  z a u to ró w  n iem ieck ich , 
je s t w yn ik iem  ła ń c u c h a  p o szczeg ó ln y ch  działań ; jeśli b rak  
.jednego  ogniw a, łań cu ch  zo s ta je  zerw any , a su k c e s— ch y b io n y “. 
N acze ln e  dow ództw o  n iem ieck ie  sąd z iło  do osta tn ie j chwili, 
że jego  p o d w ład n i byli w  stan ie  u k u ć  te n  ła ń c u c h  tak , by 
trw ało ść  żad n eg o  z ogn iw  n ie  b y ła  w ątp liw ą .

Z a łą c z o n a  tab lica  p o d a je  sk ład  arm ij n iem ieck ich  n a  froncie 
■zachodnim , p rzew id z ian y  w  p lan ie  ko n cen trac ji. P rzed staw ia  
się  on jak  n astęp u je .

P ra w e  sk rzyd ło , m an ew ro w e, zwożone z trzech  arm ij, 
obejm uje  2 k o rp u sy  jazdy , 1 1 ko rp u só w  arm ji, 8 ko rp u só w



rezerw ow ych . S iły  te  są  p rzezn aczo n e  do  d z ia łań  rozstrzy ­
gających ; m a ją  one oskrzydlić  lew ą  flankę F ran cu zó w  i odrzucić  
ich  n a d  g ran icę  szw ajcarską .

G ru p a  śro d k o w a, z łożona  z dw óch  arm ij, m a  p o s tę p o w a ć  
w  m iarę  p o su w an ia  się  p raw eg o  sk rzyd ła . Sk ład : 1 k o rp u s jazdy , 
7 k o rp u só w  arm ji, 4^/2 ko rp u só w  reze rw o w y ch . L ew e  sk rzyd ło  
tej g ru p y  je s t w zm ocn ione d la tego , że tw orzy  nap rzec iw  
V erd u n  s ta łą  oś, w o k o ło  k tó re j m a  o b racać  się  sk rzy d ło  p raw e.

G ru p a  lew o sk rzy d ło w a  obejm uje  rów nież  d w ie  arm je;
1 k o rp u s jazd y , 6 k o rp u só w  arm ji, 2^/2 rezerw ow ych . M a 
o n a  w iązać  w roga n ad  M ozą, w  W o g ezach  i A lzacji.

S iły  te  w ynoszą  ogó łem  10 dyw izyj jazdy , 72 dyw . p ie ­
choty , i 6 dyw . zap aso w y ch  i są  w y p o sażo n e  w  c iężk ą  arty- 
le rję , p rzezn aczo n ą  do zw alczen ia  tw ierdz. Z a  n iem i p o s tę ­
p u ją  form acje  lan d w ery  i lan d sz tu rm u , d la  och ro n y  kom uni- 
kacy j arm ji. C a ła  ta  m a sa  m a za lać  ziem ię francuską  i część 
obszaru  Belgji.

N aczelnym  w o d zem  arm ji b y ł nom inaln ie  W ilh e lm  II. 
W ład za  rzeczyw ista  sp o czy w ała  w  ręk u  g łów nej k w atery , 
n a  k tórej cze le  s ta ł  szef sz tab u  g en e ra ln eg o  M oltke. W  źró ­
d łach  n iem ieck ich  o so b a  cesa rza  w y stęp u je  b a rd zo  m ało . 
H au sen  p rzed staw ia  go nam , idąc  za  F a lk en h ay n em , jak o  cz ło ­
w iek a  „pow ażnego , św iadom ego  sw ej ciężkiej o d p o w ied z ia l­
ności, lecz w ie rząceg o  w  o s ta teczn e  p o w o d z e n ie “. Być m oże, 
że w p ływ  jeg o  zazn aczy ł się w  chwili, gdy  w o b ec  zag rożen ia  
K ró lew ca p rzez  R osjan  n iem ieck ie  nacze lne  d o w ó d z tw o  p o ­
w zięło  d ecyzję  w zm ocn ien ia  fro n tu  w sch o d n ieg o  k o sz tem  sił 
dz ia ła jący ch  w e  Francji.

M o ltk e  obow iązk i szefa  sztabu  g en e ra ln eg o  p e łn ił od 
roku  1906. „Nie s ta ł on, p isze je d e n  z au to ró w  n iem ieckich , 
na  w ysokości zadan ia , jak ie  m a do sp e łn ien ia  w ódz n o w o ­
czesnej arm ji. G en jusz  s ta reg o  M oltkego  n ie  b y ł m u dany . 
L os n ie chciał, aby  s ta ł się p o d o b n y  do sw ego  stry ja , tak  jak  
los n ie d a ł N apo leonow i w  b ra tan k u  g o d n eg o  n a s tę p c y  n a  tro n ie  
fran cu sk im “.

O lb rzym ia  p ra c a  ,na po czą tk u  kam pan ji, w zg lęd n e  n ie ­
p o w o d zen ie  p lan u  dzia łań  przy  ko ń cu  s ie rp n ia  i w  p o c z ą tk a ch



w rześn ia , n ieb ezp ieczeń stw o  p o ło ż e n ia  n a  w schodzie , w szystko  
to  w y w o ła ło  u n iego silny ro zstró j nerw ow y , k tó ry  zac iem nił 
jeg o  um ysł.

N a cze le  k ażd e j arm ji sta li n a jlepsi g en era ło w ie  ce sa r­
s tw a  n iem ieck iego , w  czasie  p o k o ju  in sp ek to rzy  arm ij w y zn a­
czen i już w te d y  do o b jęc ia  w yższych  dow ództw .

G en e ra ł-p u łk o w n ik  von  K luck, in sp ek to r VIII. in spekcji 
arm ji, d o w o d z ił a rm ją  I., s to jącą  n a  sk ra jnem  p raw em  skrzydle . 
O  śm iałym  tem p eram en cie  kaw ale rzy sty , p rzy g o to w y w ał się  
on od  sze reg u  la t do  sw ej d ecy d u jące j roli. R ozum iał w  zu ­
p e łn o śc i c a łą  don iosłość  s tra teg iczn ą  sw ego  zad an ia  i z teg o  
p u n k tu  w id zen ia  w ła śn ie  u s iło w a ł c iąg le  d o p ro w ad z ić  sw ą 
ak c ję  do d o b reg o  w yniku . C elem  jego  m ia ło  być  o saczen ie  
lew eg o  sk rzy d ła  F rancuzów . S ta ra jąc  się  w ciąż u w oln ić  z p o d  
w p ły w u  sw ego  sąsiad a , K luck , za ję ty  racze j s tro n ą  tak ty czn ą  
sw ego  zadan ia , ilek ro ć  o d zy sk a ł sw obodę  d z ia łan ia  zw raca ł 
ją  zaw sze n a  p oszuk iw an ie  lew ej flanki w ym y k ająceg o  się 
p rzeciw n ika , z ap u szcza jąc  się coraz dalej n a  zac h ó d  a m yśląc , 
że ją  pochw ycił, chciał obejść  ją  zu p e łn ie  z jak n a jw ięk szą  
szybkością . P o d  sw em i rozkazam i m iał on n a jlep sze  w ojska  
niem ieckie: żo łn ierzy  z B randenburg ji, P o m o rza  i Szlesw igu. 
Jego  b ezp o śred n i p o d k o m en d n i to  w  przyszłośc i d o w ó d cy  arm ij 
n iem ieckich , jak  von  d e r M arw itz , d o w o d zący  k o rp u sam i jazdy , 
von  L in s in g en — II. k o rp u sem , S ixt von  A rn im — IV., von  
L ochow  — III., von  Q u a s t -r—IX ..

W ojsk o m  sw ym  K luck  da je  zad an ia  o lb rzym ie  i w y­
m aga  w ysiłków  n iesły ch an y ch . T a k  d o w ó d cy  ja k  w o jska  
I. arm ji n iem ieckiej b y ły  sp raw n e , p e łn e  z a p a łu  i p rzen ik n ię te  
n aw sk ro ś d u ch em  zaczepnym .

G en era ł-p u łk o w n ik  von  Bülow , b y ły  in sp ek to r III. in spekc ji 
arm ji, d ow odził II. arm ją. Był on  ty p em  g e n e ra ła  p ru sk iego , 
u rzędow y  w  ton ie, ostry  w obec  p o d w ład n y ch . Jego  in stru k c je  d a ­
w an e  w ojskom  znajdo  w a ły  bezw zg lęd n y  p o słu ch . Bülow  b y ł p rz e ­
znaczo n y  n a  n a s tę p c ę  S ch lie ffena  ja k o  szef sz tab u  g en era ln eg o . 
P rzeszk o d z iły  w  tern jedyn ie  sp rzeczn o śc i c h a rak te ru  m iędzy  
nim  a Schlieffenem . M im o to  uchodził on  za  jed n eg o  z n a j­
tęższych  g en era łó w  w  w ojsku. Z  teg o  też  p o w o d u  w  ciągu
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p ierw szych  tygodn i w o jn y  p o d p o rząd k o w y w an o  m u k ilk a ­
k ro tn ie  1. arm ję. Nie tak  zapalny , jak  K luck, h a m o w a ł on 
często  d u ch a  zaczep n eg o  w  ostatn im . S to su n k i z dow ódcam i
I. i 111. arm ji o d słan ia ją  ciężki c h a rak te r  Biilowa. N ieraz, 
p rzy p isu jąc  w łasnej akcji znaczen ie  p ie rw szo rzęd n e, p ró b o w ał 
on  w yzyskać  n a  sw ą  korzyść  dz ia łan ie  sąsiadów .

G e n e ra ł p u łkow nik  b a ro n  vo n  H ausen , b y ły  m in iste r w ojny  
k ró lestw a  sask iego , s ta ł n a  czele  III. arm ji, z ło żo n e j p raw ie  
w y łączn ie  z oddzia łów  saskich . O  ile sądzić m ożna z jego  
rap o rtu  dzia łań , by ł to  um ysł c iaśn ie jszy  niż K luck  i Biilow. 
P odczas jeg o  dow ó d ztw a, k tó re  zak o ń czy ł n a d  M arną, z a tru ­
w a ły  m u życie c iąg łe  w o łan ia  o pom oc, zw racan e  p rzez  
sąsiadów ; raczej z b raku  c h a rak te ru  niż z ko leżeń stw a  H au sen  
s ta ra ł się  zaw sze  w y p e łn iać  te  p rośby . A  gdy  n a  n iego 
p rz y sz ła  kolej p ro szen ia  o pom oc, sp o tk a ł sam e odm ow y, 
o czem  w sp o m in a  z goryczą. M ając n a  p ra w o  od  s ieb ie  
P ru sak a  B iilow a n a  lew o  zaś księc ia  W irtem b ersk ieg o , H a u ­
sen  chętn ie j w sp ie ra  drugiego  niż p ie rw szego . N ajgorsza 
p rzy g o d a  sp o tk a ła  go p o d  R eim s, zb o m b ard o w an em  przez  arty- 
le rję  p ru sk ą  2. dyw izji g ren ad je ró w , już po  za jęc iu  przez d y ­
w izję saską . N ikt n ie  po m y śla ł p o tem  o słow ie  w y tłu m a­
czen ia  lub  uspraw ied liw ien ia . „C o za  h a ła s  p o w sta łb y , m ów i 
H au sen , g d y b y  tak  n ao d w ró t a rty le rja  sask a  zb o m b ard o w a ła  
m iasto  za ję te  p rzez  g w ard ję  p ru s k ą “.

Z b ieg iem  oko liczności w  b itw ie  n a d  M arną  arm ji jego  
d o s ta ła  się jed n a  z ról g łów nych . H a u se n  sp o strzeg ł to  za- 
późno; rzu ca ł w p raw d z ie  sw e w ojsko  do bo ju  śm iało , lecz p rzed e- 
w szystk iem  z m yślą  o p o p arc iu  sąsiad ó w  w o ła jący ch  o pom oc.

P o zo sta li dow ódcy  arm ij; ks. W irtem b ersk i, d o w ó d ca  IV . 
arm ji, n iem ieck i n a s tę p c a  tro n u  d o w o d zący  a rm ją  V ., n a s tę p c a  
tro n u  b aw arsk i n a  czele arm ji V I., a w reszcie  d o w ó d ca  VII. gen. 
vo n  H eerin g en  — w  tych  dn iach  s ie rpn iow ych  i w rześn io ­
w ych  grali ro le  m niej w ażne . O gran iczym y się do p o d an ia  
z ich d z ia łań  ty lko  rzeczy  p o trz e b n y c h  d la  z rozum ien ia  
w ydarzeń .

N iem ieckie  nacze lne  d o w ó d ztw o  m iało  p e łn e  zaufanie 
do sw y ch  d o w ó d có w  arm ij. P la n  d z ia łań  znany  by ł każdem u



z n ich  i k a ż d y  go p rze s tu d jo w a ł. Jak  się  zda je , n acze ln e  d o ­
w ó d z tw o  z góry  już  z w ła sn e j w oli m ia ło  zam iar jak  najm niej 
w k raczać  w  p rzep ro w ad zen ie  d z ia łań . T ą  tro sk ą  o szan o w a­
nie in ic ja ty w y  d o w ó d có w  arm ij tłu m aczy  się n iew ątp liw ie  
o d d a len ie  od  fron tu , w  jak iem  zn a jd o w a ła  się  g łó w n a  k w a te ra  
n acze ln eg o  d o w ó d ztw a. Z ra z u  w  M oguricji, a  późn ie j od  30 
s ie rp n ia  w  L u k sem b u rg u , m ia ła  o n a  w  zasad z ie  .znosić się 
z arm jam i za  p o m o cą  te leg ra fu  rad jo . W y jazd y  szefa  sz tab u  
g en e ra ln eg o  b y ły  rzad k ie , ta k  sam o  ja k  w y sy łan ie  oficerów  
łączn ik o w y ch .

W sk u te k  teg o  o d d a le n ia  i p o śp ie szn eg o  m arszu  p raw ego  
sk rzy d ła  n ie m ożna by ło  u rządz ić  p o łączen ia  te le fo n iczn eg o  
m iędzy  g łó w n ą  k w a te rą  n acze ln eg o  d o w ó d z tw a  a g łów nem i 
k w a te ram i arm ij. T y m czasem , jak  zazn acza  K luck , s tac je  
rad jo  w  a rm jach  b y ły  już p rz e c ią żo n e  s łu żb ą  łączn o śc i p o ­
m ięd zy  sąsiedn iem i arm jam i i k o rp u sam i jazdy.

W y n ik iem  teg o  by ło , że w y m ian a  m yśli m ięd zy  naczel- 
nem  do w ó d z tw em  a do w ó d ztw am i p o d leg łem i s ta ła  się  p ra ­
w ie n iem ożliw ą  i zo rjen to w an ie  ty ch  d o w ództw  w  ogólnem  
p o ło żen iu  b y ło  n ied o sta teczn e . D opók i arm ja fran cu sk a  c o ­
fa ła  się ty lko, d o tą d  en erg iczn a  ak c ja  lo k a ln a  w y sta rcza ła , by  
ro zw ik łać  trudności, lecz z chw ilą  g d y  p rzec iw n ik  o d zy sk a ł 
sw o b o d ę  dz ia łan ia  i m an ew ru , in ic ja tyw a n iższych  d o w ództw  
s ta ła  się b e zsk u teczn ą  a n aw e t n iebezp ieczną .

M ów iąc o o rgan izacji w yższych  d o w ó d z tw  n iem ieck ich , 
trzeb a  tu  jeszcze  dodać , że  d o w ó d ca  I. arm ji K luck, m iał 
p ie rw szą  rozm ow ę ze sw oim  szefem  sz tabu , g en e ra łem  von  
K ühlem , 2 s ie rpn ia  1914 r.. K uhl p o p rzed n io  p ro w ad z ił oddzia ł 
zachodfii w  sz tab ie  g en era ln y m . T a k a  im prow izac ja  zdum ie­
w a. M im o to  h a rm o n ja  m ięd zy  obu  g en e ra łam i b y ła  zu pe łna . 
G dy  p rzypom nim y , że H in d en b u rg  i L u d en d o rf poznali się d o ­
p ie ro  23 s ie rp n ia  w  chw ili gdy  rozpoczę li w sp ó ln ą  p ra c ę  n a  
d w o rcu  w  H an o w erze , o raz, jak ie  w ynik i d a ła  ta  w sp ó łp raca , 
w ów czas m usim y p o d z iw iać  ow oce jedno lite j dok try n y  w  n ie ­
m ieckim  sz tab ie  genera lnym .

C o p raw d a  w  obu  w y p a d k a c h  d o k try n ę  tę  sto sow ali 
ludzie  o rzeczyw iście  w yższym  um yśle.
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N ie je s t  zad an iem  teg o  stud jum  n o to w ać  dzień  p o  dniu  
p o c h ó d  arm ij n iem ieck ich  od  s tre fy  ko n cen trac ji aż n ad  M am ę. 
O g ran iczy m y  się do p o d an ia  g łó w n y ch  m o m en tó w  teg o  p o ­
chodu , ś led ząc  m yśl w yższych  dow ó d có w , zazn acza jąc  jej 
rozw ój i jej dz ia łan ie  w  c iągu  p rzesilen ia , zak o ń czo n eg o  
k lę sk ą  w ojsk  n iem ieckich .

1. Faza działań. Unieszkodliwienie armji belgijskiej.

By p rzep ro w ad zić  sw ój o lbrzym i ru ch  o sk rzy d la jący  p rze ­
ciw  lew em u  sk rzyd łu  F rancuzów , 1. i 11. a rm ja  n iem iecka  m iały  
p o su w ać  się n a  p ó łn o c  od  M ozy pow yżej N am ur, p o d czas  
g d y  111. arm ja m ia ła  o siąg n ąć  rzek ę  m iędzy  N am ur i G ivet. 
M ając  dosyć czasu, a rm ja  belg ijska , w zm ocn iona  ew en tu a ln ie  
posiłk am i ang ie lsko -francusk iem i, m o g łab y  b ron ić  linji M ozy 
o p ie ra jąc  się o ob ie  tw ierd ze , o p ó źn ia jąc  w  te n  spo só b  m arsz  
p raw eg o  sk rzy d ła  N iem ców , i czynić akcję  jeg o  b ezsk u teczn ą . 
A b y  tem u  zap o b iec  n iem ieck i sz tab  g en era ln y  od  p ie rw szeg o  
d n ia  w o jny  tw o rzy  g ru p ę  p o d  rozkazam i g e n e ra ła  von  Em - 
m icha, k tó ra  m a zad an ie  zdobyć  tw ierd zę  L iège  i o tw orzyć w  ten  
sp o só b  d rogę  d la  1. i 11. arm ji. A ta k  tw ierdzy  ro zp o czy n a  się 
w  n o cy  z 5-go n a  6-go sierpnia: L udendorff p rzydz ie lony  jak o  
k w ate rm is trz  11. arm ji do  g e n e ra ła  E m m icha, w k racza  do tw ie r­
dzy  n a  czele  b rygady , lecz  z a ło g a  trzym a się w  dalszym  
ciągu  w  fortach ; by  o sta teczn ie  o tw orzyć  sob ie  p rze jśc ie , 
N iem cy m uszą  p ro w ad z ić  p a rk  ob lężn iczy  z d z ia łam i 42 cm.; 
1. i II. a rm ja m oże ro zp o cząć  m arsz  sw ój po  tam te j s tro n ie  
M ozy dop ie ro  1 5 sierpn ia .

T o  opóźn ien ie  p o d  L iège  pozw o liło  d o k o n ać  m obilizacji 
i k o n cen trac ji w o jsk  belg ijsk ich . M eldow ano  rów nież  n a d e j­
śc ie  ja zd y  francusk ie j. N iem iecki sz tab  g e n e ra ln y  n ie m oże  
liczyć o d tą d  n a  zask o czen ie  w roga. A b y  un ieszkod liw ić  arm ję 
belg ijską , trz e b a  s to czy ć  z n ią  b itw ę.

17-go sie rp n ia  w iadom ości o trzy m an e  p rzez  I. i II. arm ję 
k ażą  sp o d z iew ać  się, że  arm ja belg ijsk a  p rzy jm ie  b itw ę  na  
linji rzek i G h ete . W n io sek  te n  p o c iąg a  za  so b ą  dw ie kon- 
senkw encje .



1, N acze ln e  d o w ó d z tw o  n iem ieck ie  o d d a je  I. i II. a rm ję  
oraz II. k o rp u s jazd y  p o d  ro zk azy  B iilow a, T o  p o d p o rz ą d k o ' 
w anie n ieu zasad n io n e  odczu ł g o rzk o  K luck. „D o w ództw o  
I. arm ji, p o w ia d a  w  sw oich  w spom nien iach , k ro k  te n  u w aża ło  
za zarząd zen ie , k tó re  b ęd z ie  n a jw y ższą  p rzeszk o d ą  w  p ro ­
w adzen iu  armji. D a lek o  lep ie j by ło  d ać  zam iast teg o  w  o d ­
pow iedn ie j chw ili in stru k c ję  obu arm jom  p o d p o rz ą d k o w u ją c  
jed n o cześn ie  I. arm ji k o rpus jazd y  M arw itza. M ożna b y ło  
p rzec ież  p rzy p u szczać , że  II. a rm ja o p a rta  n a  obu  sk rzy d łach  
p o s tą ra  się rozw iązać  zad an ie  sw e  racze j z p u n k tu  w id zen ia  
tak ty czn eg o , gd y  ty m czasem  I. a rm ja  sp ró b u je  rozw iązać  sw e 
zadan ia , w  ow ej chw ili w ażn ie jsze , z p u n k tu  w id zen ia  stra- 
te g ji“. W  te n  sp o só b  o d  p ie rw szy ch  dni w y ła n ia ją  się ro z ­
b ieżności k tó re  zaw ażą  c iężko  n a  p ro w ad zen iu  d z ia łań .

2. II. a rm ja rozw ija  się, w y su w ając  sw ój kożpus 2-ej 
linji X . reze rw o w y  w  p ie rw szą  lin ję i tra c ą c  p rzez  to  czas. 
Cel n acze ln eg o  d o w ó d z tw a  w y rażo n y  w  rozkazie  z 17-go s ie rp ­
nia je s t n a s tę p u ją c y : O d c iąć  od  A n tw erp ji siły  n iep rzy jac ie la  
m e ld o w an e  n a  stan o w isk u  m ięd zy  D iest, T irlem o n t i W o ew re  
poczem  ruszyć  o b y d w o m a arm jam i z linji B ruksela-N am ur, o s ła ­
n ia jąc  się w  dalszym  ciągu  od  s tro n y  A n tw erp ji.

Je d n a k ż e  a rm ja  belg ijsk a  u n ik a  ciosu  i co fa  się  w  k ie ­
ru n k u  p ó łn o c n o -z a c h o d n im  n a  A n tw erp ję , o d  k tó re j chciano  
ją  w ła śn ie  od c iąć . A rm je  n iem ieck ie  m asze ru ją  da le j, od rzu ­
cając  be lg ijsk ie  s traże  ty lne; w  w a lk ach  z 4. i 9. d. j. n iem . 
ponosi zn aczn e  s tra ty  fran cu sk a  5. d y w iz ja  jazdy . 20 s ie rp n ia  
IV. k o rp u s  I. arm ji za jm uje  B rukselę.

M im o to  cel w ła śc iw y  n ie  zo sta je  o siąg n ię ty  gdyż nie 
zn iszczono  sił g łó w n y ch  arm ji belg ijsk iej i trz e b a  b ęd z ie  zo ­
staw ić  p rzec iw  niej p o w ażn e  siły. K luck , k tó re m u  p rz y p a d ł 
w  ud z ia le  g łó w n y  w y siłek  w  celu  zn iszczen ia  arm ji be lg ijsk iej, 
u w y d a tn ia  z p rzy jem n o śc ią  s tro n y  d o d a tn ie  te g o  szy b k ieg o  
m arszu  o d b y w a jąceg o  się z n ie o czek iw an ą  ła tw o śc ią ; m im o 
to m usi do d ać , że „n ie  u d a ło  n am  się po b ić  ro zstrzy g a jąco  
B elgów  i o d c iąć  ich od  A n tw erp ji, gdyż m im o en erg icznego  
m iejscam i o p o ru  po trafili oni zaw sze  w y co fać  się zaw czasu ... 
M obilizacja i k o n c e n tra c ja  n asza , p rze p ro w a d zo n a  o 3 dni
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w cześniej, p o zw o liłab y  n iew ątp liw ie  o siąg n ąć  su k ces bardziej 
rozstrzygający . Z y sk an ie  n a  czasie  znaczy  n a  p o czą tk u  w ojny! 
bardzo  w ie le , a  w  p ew n y ch  w y p a d k a c h  w szystko; N ap o leo n | 
p o w iedz ia ł: szybkość , szyb k o ść!“.

Jako  za ło g a  w  L iège  z o s ta ła  13. dyw . reze rw o w a VII. | 
ko rpusu .

2. Faza działań. Styczność z Francuzami. Walka z armjąj
angielską.

W ieczo rem  20 sie rp n ia  p o ło żen ie  trzech  arm ij n iem iec-| 
k ich  by ło  n a s tę p u ją c e  (szk ic  1):

I. a rm ja (k w a te ra  g łó w n a  w  L ow anjum ) m a trzy  k o r-| 
p u sy  w  p ie rw sze j linji: IV., III., IX .; ich  o d dz ia ły  czo łow e sto ją  
w  okolicy  n a  zach ó d  od B rukseli, aż do  O ham . II. k o rpus [ 
cofn ięty  w  schodzie  n a  p raw em  sk rzyd le  w  W ilw orde; w  d ru ­
giej linji III. k o rp u s reze rw o w y  zw rócony  fron tem  p rzec iw | 
arm ji belg ijsk iej p rzed  lin ją  rzek i D yle. IV . k o rp u s reze rw o ­
w y sto i za  cen tru m  arm ji p o d  T irlem o n t. 2. dyw . jazd y l 
w ydzie lona  z ko rp u su  M arw itza  do  W o lw erth en  ro zp o zn a je | 
na  p ó łn o cn y  — zachód  i w  k ie runku  A n tw erp ji.

II. a rm ja  (g łó w n a  k w a te ra  w Jodo igne) łączy  n a  praw ym i 
sk rzy d le  do  I. arm ji w  W aterlo o . F ro n t jej trzym ają; V ll.— X .[ 
k o rp u sy  rezerw o w e, X . k o rp u s arm ji, oraz g w ard ja . S iłyl 
te  ro zc iąg a ją  się  aż na  p ó łn o cn y  fro n t tw ie rd zy  N am ur, obser-l 
w ow anej p rzez  je d n ą  dyw izję  gw ard ji. K orpus rezerw ow yl 
gw ardji, p o zo s ta jący  d o tą d  n a  p o łu d n ie  od  M ozy, o trzy m ałl 
ro zk az  p rze jśc ia  rzeki. P rz e d  fron tem  II. k o rp u s jazd y  (z w y-l 
ją tk iem  2. dyw . jazdy ) ro zp o zn a je  n a  M arbais. W  drugiej! 
linji VII. k o rp u s reze rw o w y  (bez 13. dyw izji) m aszeru je  za | 
VII. ko rp u sem  armji.

III. a rm ja  (k w ate ra  g łó w n a  w  m arszu) o s iąg n ę ła  lin jel 
S pontin  —  C elles, XII. ko rp u sem  rezerw ow ym , XII. i X IX .I 
arm ji. N a p raw ym  sk rzyd le  X I. k o rpus je s t sk ie ro w an y  nal 
p o łu d n io w o -w sch o d n i fron t tw ie rd zy  N am ur d la  z luzow an ia l 
tam  ko rp u su  reze rw o w eg o  gw ard ji. O b a  te  k o rpusy , w zm oc-l 
n ione c iężk ą  a rty le rją  i w y p o sażo n e  w  sp rz ę t ob lężn iczy  sąl
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jrzezn aczo n e  p o d  rozkazam i g e n e ra ła  von  G allw itz  do  n a ta r-  
pia n a  N am ur.

I. K orpus ja z d y  (von  R ich thoffen) w alczy ł już z F ra n c u ­
zami p o d  D in an t i ro zp o zn a je  p rz e d  fron tem  III. i IV . arm ji.

R o zk az  n acze ln eg o  d o w ó d z tw a  o trzy m an y  20 s ie rp n ia  
)piew ał: „ J e g o 'C e sa rsk a  M ość ro zk azu je : I. i II. a rm ja  p rz e ­
k u p u je  się  n a  linji o siąg n ię te j d n ia  20-go, o s łan ia jąc  się  od 
ftrony A n tw erp ji. Jak n a jp ręd ze j ro zp o cząć  n a ta rc ie  n a  N am ur. 
iależy zesp o lić  n a ta rc ie  n a  cen tru m  p rzec iw n ik a  zn a jd u jąceg o  

pę n a  zach ó d  od  N am ur z ak c ją  III. arm ji n a  linję M ozy mię" 
Izy N am ur i G ivet. O baj d o w ó d cy  arm ji m ają  dz ia łać  w e  
rzajem nem  porozum ien iu . P rz y  d a lszy ch  dz ia łan iach  p ra - 
rego sk rzy d ła  n a leży  użyć silnych  o d d z ia łó w  ja z d y  n a  zach ó d  
)d M ozy.

W  rezu ltac ie  I. k o rp u s jazd y  o d c iąży  fro n t III. i IV . arm ji 
ro zp o czn ie  sw ój ru ch , o b ch o d ząc  N am ur od  p ó łn o cy , 
chw ilą  p rze jśc ia  n a  p ó łn o c n y  b rzeg  M ozy I. k o rp u s  jazd y  

>rzejdzie p o d  ro zk azy  II. a rm ji“.
T rz e b a  p o d n ieść  tu  p rzed ew szy stk iem  pow ściąg liw ość  ze  

k ro n y  g łów nej k w a te ry  n acze ln eg o  dow ó d ztw a, k tó re  w  ręce  
low ódców  arm ji zd a je  tro sk ę  o u zgodn ien ie  obu  ta k  w ażn y ch  
iderzeń . Jak iek o lw iek  b y ły  m otyw y tak ieg o  zach o w an ia  zoba- 
:zym y, że  uzg o d n ien ie  to  n ie by ło  rzeczą  ła tw ą . P ro w ad zen ie  
Iziałań ty ch  zach o w ało  w sk u tek  teg o  ch a ra k te r  w ahan ia .

P rzed  ro zp a trzen iem  n a s tę p s tw  teg o  ro z k a z u  trzeb a  zo- 
)aczyć, w  jak iem  św ietle  d o w ó d z tw o  p a trz y ło  n a  p o ło żen ie  
^roga.

P o d łu g  w iadom ośc i p o d an y ch  p rzez  n acze ln e  d o w ó d z- 
<vo: „N ad  M ozą m iędzy  N am ur i G iv e t zna jdu je  się  I. i II.,

m oże i X . k o rp u s  francuski. N a p o łu d n ie  od  S am b ry  m ię- 
Izy N am ur a M au b eu g e  w  m arszu  są  s iły  n iep rzy jac iela , z k tó ry c h  

jeden  lub najw yżej d w a  k o rp u sy  d o jd ą  22-go w  p o b liże  S am bry .
N a z a c h ó d  od  linji C harle ro i-F um ay  o ko ło  trzech  k o rp u ­

sów; w  sk ład z ie  ich  p ra w d o p o d o b n ie  dyw izje reze rw o w e, 20-go 
łie d o sz ły  one je szcze  do linji P h ilip p ev ille -A v esn e .

T rz e b a  liczyć się z w y ląd o w an iem  A n g lik ó w  w  B oulogne 
z u d z ia łem  ich od  stro n y  Lille.
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G łó w n a  k w a te ra  je s t je d n a k ż e  zdan ia , że to  w y ląd o w a­
nie nie ob ję ło  je szcze  sił zn aczn ie jszy ch “.

W e d łu g  ty ch  w iadom ości d o w ó d ca  II. arm ji m oże p rzy p u ­
szczać, że ty lk o  jed n o  lew e sk rzy d ło  n iep rzy jac ie la  m aszeru je  
n ad  S am brę , o słan ian e  p raw d o p o d o b n ie  n a  flance  p rzez  
M aubeuge. T ę g o  w łaśn ie  p rzec iw n ik a  pow in n o  się zw iązać
II. i III. a rm ją  i ob e jść  go arm ją  1. P rzec iw  Belgom , k tó rzy  I 
cofnęli się do  obozu  w aro w n eg o  w  A n tw erp ji, w y sta rczy  
k o rpus o b serw acy jn y . A ng licy  n ie są  w  s tan ie  n ad e jść  w  tej 
chw ili. G łó w n em  zad an iem  b ęd z ie  n a jp rzó d  s tw ierdz ić , gdzie  | 
się zn a jd u ją  i w  d anym  razie  opóźn ić  ich  m arsz.

W  tym  celu: I. i II. a rm ja  w ciągu  21-go w y k o n a  zw rotl 
na  p o łu d n ie , p o czem  prze jdz ie  do n a ta rc ia , II. a rm ja  p rze jd z ie  
S am brę , I. a rm ja  osłan ia jąc  się  w  dalszym  ciągu  o d  strony  
A n tw erp ji i zab ezp iecza jąc  p o siad an ie  B rukseli p rzy łączy  się 
do  ruchu  II. arm ji tak , aby  w  raz ie  p o trz e b y  osaczyć  p ó łn o cn y  
i p ó łn o cn o  - w sch o d n i fro n t M au b eu g e  i n a  zach ó d  od  te j| 
tw ierd zy  w esp rzeć  II. arm ję.

II. K orpus jazd y  u g ru p o w an y  n a  p ra w e m  sk rzyd le  I. arm jil 
zo sta je  sk ie ro w an y  w  k ierunku  w p ro st na  zachód , n a  A th .l

Jak  w id ać  — Biilow  p o s tę p u je  w  m yśl w sk azó w ek  na'-| 
czelnego  dow ództw a.

N ato m iast sz tab  I. arm ji podnosi, g ło śn y  p ro te s t. Sądził 
on, że  tran sp o rty  ang ielsk ie , k tó re  zaczę ły  ląd o w ać  18 sier-| 
pn ia , doszły  dalej niż p rzy p u szcza  n acze ln e  d o w ó d z tw o .| 
C zuje, że arm ja F re n c h a  zd ąży  w ziąć u d z ia ł w  b itw ie , a  z d ru ­
giej strony , pon iew aż  ciąży  m u p o d p o rz ą d k o w a n ie  Biilowowi.l 
żąd a  w ięcej sw o b o d y  i nie chce pozw olić  n a  sp ę ta n ia  sw ych | 
ruchów . K luck  p rosi o zm ianę  rozkazów , k tó rab y  p o zw o ­
liła  m u m aszerow ać n a  p o łu d n io w y -zach ó d  i „p rze su n ąć  s ię | 
lew em  sk rzy d łem  n a  zach ó d  od  M aubeuge, zach o w u jąc  je d y ­
n ie  s ła b ą  łączn o ść  z  VII. k o rp u sem  II. arm ji. W  te n  sp o só b | 
I. arm ja u zy sk a  n a  p raw em  sk rzy d le  (n a  zach ó d  w  k ie runk i 
T o u rn a i i D ouai) te re n  p o trzeb n y  do  rozw inięcia . Jeśli t rz e ­
b a  b ęd z ie  późn ie j zw róc ić  się  n a  p o łu d n ie , un ikn ie  się zaw od i 
w  ru ch ach  arm ij p raw eg o  sk rz y d ła “. B iilow  je d n a k  mime 
tych  p rzed staw ień , pod trzy m u je  n ad a l sw e  dy rek tyw y , gdyż!
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„I. a rm ja o d d a liłab y  się zan ad to  i nie m o g łab y  n a  czas w e ­
sprzeć  II. a rm ji“.

Co w ięcej, K lu ck  do w iad u je  się 21 sie rpn ia , ż e l i .  k o rpus 
jazdy  w ym yka  się  z p o d  jeg o  k ie ro w n ic tw a  i zo s ta je  sk ie ro ­
w any  n a  zachód . M im o ca łeg o  p rzek o n an ia , że  lew e  sk rzy ­
dło p rzec iw n ika  je s t p rz e d  jego  fron tem , K lu ck  czuje, jak im  
b rak iem  b ędz ie  d la  I. arm ji n ieo b ecn o ść  tak  znacznej m asy  
jazdy  n a  p raw em  sk rzy d le  i p rzew idu je , że  u p rag n io n eg o  
osaczen ia  n ie będz ie  m ożna  w y konać . Jed n ak że  22-go w o jsk a  
jego  m eld u ją  o szw ad ro n ie  ang ie lsk im  n a p o tk a n y m  p o d  C a- 
teau ; zestrze lo n o  ró w n o cześn ie  sam olo t angielsk i, le c ą c y  od  
M aubeuge: k a n a ł do  M ons do V ille  su r A isn e  trzy m a  n ie ­
p rzy jaciel, z drugiej s trony  ro zp o zn an ia  lo tn icze  d o n o szą  że 
ko leje  p ro w a d z ą c e  do  Lille i sam o  m iasto  je s t p u s te . A  z a ­
tem  arm ja  an g ie lsk a  m usi być n ap ew n o  p rzed  p ra w e m  sk rz y ­
d łem  II. a rm ji i p rzed  fron tem  1. N iem a p o w o d u  p rz y p u sz ­
czać, ab y  b y ła  zg ro m ad zo n a  p o d  M aubeuge.

K lu ck  n ie  w ą tp i, że p rzec iw n ik  ro zc iąg a  le w e  sk rzyd ło  
dalej n a  zach ó d . W y sy ła  w ięc  ze  sz tab u  o ficera  do B iilow a 
by  p o now ić  sw e p rośby , sk ła d a  m e ld u n ek  n acze ln em u  d o w ó d z ­
tw u  i d o m ag a  się  znów  sw o b o d y  d z ia łan ia , p ro sząc , by  p rz e ­
stan o  p o d p o rząd k o w y w ać  go d ow ódcy , k tó ry  n ie m a  z ro zu ­
m ien ia  d la  kon ieczności s tra teg iczn y ch . Biilow nie u s tęp u je  
a n acze ln e  d o w ó d z tw o  u trzym uje  n a d a l za leżn o ść  I. arm ji 
od  II. ,,gdyż II. a rm ja  m a  w szędz ie  sw e  czo ło w e ko lum ny 
zaan g ażo w an e  n ad  S am brą , i s tacza  m iejscam i c iężk ie  w alk i.” 
N atom iast, p o n iew aż  I. a rm ja  n ie  p o trzeb u je  już o saczać  
p ó łn o c n o -z a c h o d n ieg o  fron tu  tw ie rd zy  M aubeuge, p rze to  w y ­
sta rczy  gd y  zostaw i jed n ą  dyw izję  w  G ivry , g o tow ą do  p o p a r ­
cia VII. k o rp u su . II. A rm ja  m a b o w iem  23-go u d e rzy ć  p raw em  
sk rzy d łem  od  B inche sur Solre.

W sp o m n ien ia  K lu ck a  są  tu  p e łn e  goryczy: „W  ten  sp o ­
sób, m ów i, p ro śb a  I. arm ji o uw o ln ien ie  się  od  II. arm ji zo s ta ła  
odrzucona. Z b liża ł się o lbrzym i kryzys n a  naszem  sk rzy d le  
zachodn iem . A rm ja  I. m a jąc  sw o b o d ę  dz ia łan ia , p ra w d o p o ­
d o b n ie  m o g łab y  o to czy ć  od  z ach o d u  A nglików , z e p c h n ą ć  ich  
n a  V . arm ję francuską , o d c in a jąc  od  M au b eu g e  i
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n astęp n ie  n a  ty ły  tej arm ji. T y m czasem  jest zm uszony w y ­
konyw ać o trzy m an e  rozkazy .

Z w róc iw szy  arm ję fro n tem  n a  po łu d n ie , K luck  usiłu je  
p rzep ro w ad zić  u p rag n io n e  osaczen ie  w roga, o d rzu ca jąc  A n ­
glików  n a  M au b eu g e  korpusam i IV. III. o raz  IX . i n aw iązu jąc  
jak  n a jp ręd ze j łączn o ść  m iędzy  niem i a sw ojem  p raw em  sk rzy ­
d łem  (II. i IV. k o rp u s  rezerw ow y).

Z re sz tą  K luck  o trzym uje  p e w n ą  sa ty sfak c ję . Jazd a  M ar- 
w itza, k tó ra  23-go d o ta rła  w  B ęrghen  i P o tte s  do  S ka ldy , 
d o s ta ła  od  II. arm ji, w ciąż szu k a jące j A nglików , ro zk az  d a l­
szego  m arszu  n a  C ourtrai. O tó ż  K luck , p rzek o n an y , że A ng licy  
zna jd u ją  się n a  zachód  od  M au b eu g e  sądzi, że ja zd y  użyć 
trz e b a  w  k ierunku  n a  D enain , i ty lko  tam tęd y  m oże  d o k o n ać  
się o to czen ie  w roga. K luck  je s t teg o  ta k  p ew n y , że m eld u je  
n acze ln em u  do w ó d ztw u , k tó re  tym  razem  p rzy zn a je  m u s łu ­
szność. M arw itz w raca  p o d  ro zk azy  1. arm ji i d osta je  od  niej 
rozkaz  w yruszen ia  24-go n a  D enain .

K luck  m iał s łu szn o ść  rzeczyw iście . O d  22 s ie rp n ia  m a r­
sza łek  F rench  b y ł go tów  do b itw y  n a  linji C onde —  M ons. 
Z a a ta k o w a n y  z fron tu , m u sia ł u stęp o w ać , czu jąc  p ró b y  n ie ­
m ieckie  obe jśc ia  lew ej flanki. P rzez  cz tery  dn i to czy ły  się 
w alk i, zrazu  n ad  k ana łem , późn ie j, 2 6 -go, n a  linji C re v e c o e u r-  
R eum on t. A ng licy  zosta li pob ic i i zm uszeni do  szybk iego  
odw ro tu . N iem ieckie  nacze ln e  dow ództw o  od n io sło  p o w ażn y  
sukces tak tyczny . N ie d o k o n a ło  je d n a k  o to czen ia  s tra te g i­
cznego. T a k  p o szu k iw an e  p rzez  n ie lew e  sk rzy d ło  n iep rzy ­
jac ie la  w ym knęło  się .

K om u p rzy p isać  w inę  teg o  n iepow odzen ia?  Biilow  by ł 
niew ątpliw ie, źle p o in fo rm ow any  p rzez  n acze ln e  dow ództw o; 
trzy m ał się w iadom ości n ad ch o d zący ch  z góry i n a  nich  
o p arł ca ły  sw ój m anew r. C zy m o żn a  rob ić  m u z tego zarzut? 
K luck  m iał o po ło żen iu  p o ję c ie  b liższe p raw d y , lecz  n a  czem  
je  op ierał?  C zy jego ciągła chęć p o su w an ia  się n a  zach ó d  
nie w y n ik a ła  p o p ro s tu  z chęci odzyskan ia  sw obody  rucjiów ? 
Jeżeli m iał ja sn e  do w o d y  n a  p o p a rc ie  sw ej m yśli, to  d laczego 
nie po tra fił p rzek o p ać  Biilowa? M ożna je szcze  p rzypuścić , 
że Biilow zazd ro sn y  o dow ó d ztw o  chcia ł za trzy m ać  p o d  sw em i
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rozkazam i I. arm ję. L ecz  d laczeg o  w ów czas K luck  n ie  p o ­
trafił p rzechy lić  n a  sw ą  stro n ę  n acze ln eg o  d o w ó d z tw a  i d o p ro ­
w adzić je  do  ro zs trzy g a jące j in te rw en c ji w  tym  sporze?

N ajbardzie j p ra w d o p o d o b n e  je s t w y tłu m aczen ie  tak ie: 
Is tn ia ły  b rak i w  n iem ieck ie j służb ie  w y w iadow cze j; w j^ h o d z ą c  
z fałszyw ego za ło żen ia , n iem ieck ie  nacze ln e  d o w ó d z tw o  nie 
m ogło s tw o rzy ć  p lan u  bitw y, k tó ry b y  zapew nił m u p o żąd an y  
sukces. O d d a len ie  od  fro n tu  i tru d n o śc i łączn o śc i n ie p o z ­
w a la ły  w k ro czy ć  m u sk u teczn ie , gdy s tw ie rd z iło  p o m y łk ę . 
W in ą  to  by ło  n iem ieck ie j organizacji i ona ponosi o d p o w ied z ia l­
ność za n iep o w o d zen ie . G orzej, że w ym uszona bezczynność  
n aczelnego  d o w ó d z tw a  w y tw o rzy łó  liczne ta rc ia  m iędzy  d o ­
w ódcam i I. i U. arm ji, w y w o łu jąc  z ły  h u m o r u w ykonaw ców , 
o słab ia jąc  m ięd zy  nim i p o czu c ie  k o leżeń stw a . K ażd y  prżyzw y- 
czaił się d z ia łać  n a  w ła sn ą  rękę .

T e  z łe  sto su n k i m ięd zy  p rze ło żo n y m  a  p o d w ład n y m  
skończy ły  się z re sz tą  27 s ie rpn ia .

G dy  B ulów  ro z k a z a ł I. arm ji w ydzielić  je d n ą  dyw izję  d la  
w sp ó łd z ia łan ia  w  osaczen iu  M aubeuge, K luck z ło ży ł now y 
m eld u n ek  n acze ln em u  dow ó d ztw u  z zapy tan iem , czy p o d p o ­
rząd k o w an ie  go II. arm ji m a trw ać  nadal, n a  co zn iesiono  je  
n iezw łoczn ie.

P p d czas  c iężk ich  w alk , jak ie  s tacza ła  I. arm ja z A nglikam i,
11. i III. a rm ja zm ag a ła  się z V . arm ją francuską . T u  rów nież zo ­
baczym y, jak  są s iad u jący  z so b ą  dow ódcy  arm ij d z ia ła ją  w ed łu g  
różnych  ko n cep cy j, ja k  w ah a ją  się, s to su jąc  n ie raz  p ó ł­
środki. S pory  m iędzy  nim i są  m oże m niej zac ię te , gdyż  H a u se n  
nie je s t ta k  śm ia ły  jak  K luck  i jako  Sas, n ie o d w aża  się 
o sk arżać  P ru sak a . W  gruncie  rzeczy  rozb ieżności nie są  
m niejsze, lecz inny  je s t to n  sto sunku : K iuck  żąda, H au sen  n arzeka .

P o d łu g  ro zk azu  n acze ln eg o  d o w ó d z tw a  z 20 sierpn ia , 
jed n o czesn e  u d erzen ie  II. i III. arm ji m iało  być u zgodn ione  
p rzez po rozum ien ie  m iędzy  d o w ó d z tw am i arm ij. B yło to  
rzeczą  n ie ła tw ą .

P ró c z  w iad o m o śc i dosta rczonych  B iiłow ow i p rzez  n a ­
czelne dow ództw o , H au sen , in fo rm ow any  p rzez  I. k o rp u s  
jazd y  R ich tho ffena , w ied z ia ł że fron t bo jow y  F ran cu zó w  m a
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zu p e łn ą  lukę  od  G iv e t aż do  linji B ouillon-P alibeu l. B yło 
rzeczą  b a rd zo  p o n ę tn ą  w ed rzeć  się  w  tę  lu k ę  i o dciąć  lew e 
sk rzy d ło  francusk ie  od  resz ty  arm ji, o s iąg a jąc  w  ten  sp o só b  
od  sam ego  p o czą tk u  p o w ażn y  su k ces stra teg iczn y . H au sen , 
zw iązany  rozkazam i, jak ie  o trzym ał, n ie u le g ł w p raw d z ie  tej 
p o k usie , lecz  za to  s ta le  by ł pochłonięty m yślą  obejśc ia  o d  p o ­
łu d n ia  sił fran cu sk ich  trzym ających  fro n t M ozy. B iilow  c ią ­
g n ą ł go k u  p ó łn o cy , chcąc , aby  w z ią ł u d z ia ł w  jego  w łasnej 
akcji, H au sen  zaś jed n em  ok iem  w ciąż z e rk a ł n a  p o łu d n ie . 
W  sz tab ie  111. arm ji (dn ia  20-go n ie  d o sz ła  ona  jeszcze  .do 
M ozy i w y c iąg a ła  n a  czo ło  sw ój k o rp u s  drugiej linji) p o w sta ­
w a ły  za tem  ta k ie  refleksje :

„P o n iew aż  11. a rm ja , już g o to w a  do  b itw y, m a —  zdaje  
się —  co do  rozw in ięc ia  p rzew ag ę  ta k ty c z n ą  n a d  n iep rzy ja ­
cielem , p o w inna  ona  w yzyskać  ją , szu k a jąc  n a ty ch m ias t ro z s trzy ­
gnięcia . R ów nocześn ie  111. arm ja z a a ta k u jep rz e c iw n ik a  n ad  M ozą 
p o d  D inant, n ie tylko, by  go zw iązać, lecz  rów nież  by  zagrozić  
kom un ik ac jo m  g ru p y  francusk ie j w alczące j z 11. a rm ją “.

„Z  drugiej s trony  k ie ru n ek  p o łu d n io w y , w  jak im  je s t 
w ym ierzone ro zs trzy g a jące  uderzen ie  II. arm ji, n ie  zap o w iad a  
z p u n k tu  w idzen ia  s tra teg iczn eg o  tak  o lbrzym iego  w yniku  jak  
o fensyw a w  m yśl ro zstrzy g a jący ch  zam iarów  III. arm ji. Jeśli 
u d a  się jej p o b ić  p rzec iw n ik a  lub  p rzed rzeć  się  siłam i wy- 
s ta rcza jącem i p rzez  zna lez ioną  lu k ę  w  u g ru p o w an iu  francus- 
kiem  n a  p o łu d n ie  od  G ivet, to  p rzec iw n ik  w a lczący  n a  p o łu ­
dn ie  od  S am bry  n ie ty lko  zo stan ie  p o b ity  p rzez  II. a rm ję  lecz 
o d e tn ie  go się  n a w e t od  jeg o  sąsiad ó w , k tó ry ch  n a leży  szu ­
k ać  w  k ie ru n k u  C h arlev ille“.

M im o ty ch  refleksy j H au sen  p ró b u je  n aw iązać  łączn o ść  
z B iilow em , p o sy ła  do II. arm ji o ficera  i w ym ien ia  z n ią  sze­
reg  d ep esz . Biilow  zam ierza  a tak o w ać  20-go w ieczorem , lecz 
H a u se n  nie m oże jeszcze  w sp ó łd z ia łać  w  tym  term in ie , gdyż 
XI. korpus zo sta ł sk ie row any  n a  N am ur, a  XII. ko rpus reze rw o w y  
m usi w ejść  w  linję. III. a rm ja  nie b ęd z ie  m o g ła  ro zp o cząć  
o strze liw an ia  linji M ozy p rzed  w ieczo rem  21-go. W o b e c  teg o  
Biilow p o stan aw ia  u d erzy ć  dop ie ro  23-go rano, sk ie row ując  
lew e  sk rzy d ło  n a  Jem m ap p e— M ette t. 21-go i 22-go II. arm ja m a
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w y k o n ać  zw ro t fron tu  n a  p o łu d n ie . 23-go rano  m a p rze jść  S am brę, 
u ła tw ia ją c  w  te n  sp o só b  III. arm ji p rz e p ra w ę  p rzez  M ozę.

T y m c z a se m  22 s ie rp n ia  o godz. 10-ej w  g łów nej k w a­
te rze  B iiiow a o trzy m an o  w iad o m o ść , że s iły  francusk ie  n a  
p o łu d n iu  o d  S am bry  liczą  ty lk o  3 dyw izje  jazdy  ze s ła b ą  
p iech o tą ; B iilow  p o s ta n a w ia  n iezw łoczn ie  p rze jść  S am b rę  
i w y d aje  o d n o śn y  ro zk az  o godz. 12.45. R ó w n o cześn ie  zw raca  
się do  III. arm ji z p ro śb ą  o jak n a jszy b szy  m arsz  n ap rzó d . 
P ro śb a  ta  n ad ch o d z i d o p ie ro  o godz. 23. H a u se n  je d n a k  za ­
ję ty  m yślą  o za jęc iu  F ran cu zo m  linji o d w ro tu  rozkazu je  bez 
w ah an ia  X IX . k o rp u so w i o p an o w ać  p rze jśc ie  p rzez  M ozę p o d  
H a s tiè re s -L a v au x  i w  raz ie  o d w ro tu  F rancuzów  ro zp o cząć  
n a ty ch m ias t pościg . 23-go rano  ra d jo d e p e sz a  n acze ln eg o  d o ­
w ó d z tw a  u p ew n ia  H a u se n a  w  jego  p lan ie  i n a p e łn ia  go r a ­
dością , m ów iąc, „że II. a rm ja  o tw o rzy  p rze jśc ie  p rzez  M ozę
III. arm ji, k tó ra  m a  rzucić  w szystk ie  siły  ro z p o rz ą d za ln e  na  
p o łu d n ie  o d  G iv e t“. H ausen .... w idzi już, jak  F ran cu z i się 
cofają, zo s ta ją  odcięc i i o toczen i. W y ru sza  do  X IX . k o rp u su  
i sk ie ro w u je  n a  F um ay  p o d  ro zk azam i gen. von  O len h au sen  
nie zaan g ażo w an e  d o tą d  części korpusu . P o  po w ro c ie  do 
sw ej k w a te ry  d o w iad u je  się, że F ran cu z i w ysadzili w  p o w ie ­
trze  m o st p o d  D inan t. C hociaż  n a  ca łym  froncie  arm ji p rz e ­
ciw nik  s ta w ia  opó r, H au sen  tłu m aczy  to  w aru n k am i te re n u  
dogo d n eg o  do  obrony, licznym  u d z ia łem  ludności w  w a lce  
p rzec iw k o  N iem com  i nie w ątp i, że  o d w ró t ob ro ń có w  je s t 
bliski. C a ły  X IX . k o rpus d o sta je  ro zk az  sk ie ro w ać  się  d rogą , 
k tó rą  p o szed ł gen. O len h au sen .

N ieb aw em  n a s tę p u je  ro zczaro w an ie , V . arm ja francuska  
s taw ia  silny  o p ó r n ad  M ozą i a tak u je  n a  p ó łn o cy  w  k ie runku  
Sam bry . H a u se n  p isze  o tern v/ sw ych  pam ię tn ik ach :

„X II. k o rp u s  o d w o d o w y  w  H am , 32. dyw . p. w  L effe , 23; 
dyw . p iech . w  L es R iv ag es z d o ła ły  w p raw d z ie  s ta n ą ć  s łab em i 
siłam i n a  lew ym  brzegu , lecz  n ie pow io d ło  im  się  sforsow ać 
szybko p rze jśc ia  siłam i g łów nem i. Jed y n ie  24. dyw . p rz e p ra ­
w iła  się o zm roku , p ró b u jąc  n a s tę p n ie  o p an o w ać  O nhayes. 
O d p a r ta  p rzez  siły  p rzew ażające , u trzy m ała  je d n a k  lasy  F rey r 
i L en n e  jak o  p u n k ty  o p a rc ia  d la  p rzep raw y  III. arm ji, zam ierzonej
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arm jan a  dzień  24. M ożna by ło  ro zp o cząć  ją  24., g d y b y  II. 
o tw o rzy ła  p rze jśc ia  p rzez  M ozę 23-go, ta k  jak  to zam ie ­
rza ła  i z ap o w iad a ła . C zem  tłum aczyć , że p o m o c  zap o w ie ­
d z ian a  p rzez  II. a rm ję n ie  z o s ta ła  uskuteczniona? O d p o w ied ź  
zostaw iam  innym . N ie p o zn a łem  n igdy  szczeg ó łó w p rzeb ieg u  ty ch  
w ydarzeń . S am e fak ty  są  n a s tęp u jące : gw ard ja , tw o rząca  lew e 
sk rzyd ło  II. arm ji p rzechodzi S am b rę  22-go, zam iast ja k  to  
um ów iono 23-go, p o czem  a tak u je  w  p rzek o n an iu , że m a p rz e d  
so b ą  ty lko  3 dyw izje ja zd y  francuskiej ze s ła b ą  p iech o tą . T o  
p rzed w czesn e  u d e rzen ie  n ap o ty k a  s iły  znaczn ie  w iększe  niż# 
3 dyw izje jazdy , zatrzym uje  się  w  S ain t G era rd . P ro w ad z i to 
do tego , że II. arm ja, zam iast o tw o rzy ć  III. arm ji p rze jśc ia  p rzez  
M ozę n a  p o łu d n ie  o d  N am ur, zw raca  się do  niej z n a s tęp u - 
ją cem  w ezw aniem : „P o żąd an e  sp ieszne  po su n ięc ie  się  III. arm ji 
w  dniu  dzisie jszym  po  drugiej s tron ie  M ozy“. T a  n ag ląca  p ro śb a  
dow odzi jasno , że II. arm ja, p o trzeb u jąc  b ezp o śred n ie j pom ocy
III. arm ji n ie  b y ła  w  stan ie  d ać  odczuć sw oje d z ia łan ia  n ad  
M ozą poniżej D inan t ja k  to  p rzy p u szczan o . W  p raw d z ie  p o ­
s tęp y  g w ard ji i X . k o rp u su  w  dniu  23-im aż do G erp ine-S t. G erard , 
n ie p o s ta ły  b ez  p ły w u  n a  d ecyzję  fran cu sk ą  zan iech an ia  o p o ru  
n ad  M ozą p o  obu  s tro n ach  D in an t dn ia  24-go, jak  rów n ież  
na ta rc ie  III. arm ji dn ia  23-go, w p ły n ę ło  n a  opu szczen ie  p rzez  
F rancuzów  okolicy  n ad  S am brą, lecz  m ożna  p rzypuszczać , że 
dow ództw o  francusk ie  w o b ec  k o n cen try czn eg o  n a ta rc ia  II. i III. 
arm ji n iem ieckiej, u w aża ło  za  b a rd z ie j n ieb ezp ieczn y  k ie ru n ek  
n a ta rc ia  III. arm ji zag rażającej jej k o m u n ik ac jo m “.

M im o w szystko  H a u se n  w  rozkaz ie  na  2 4 -y  p row adzi 
dalej n a ta rc ie  i pościg , w  k ie ru n k ach  p o p rzed n ich , czyli na 
p o łu d n io w y -zach ó d . W te m  o 4-ej rano , p rzy b y w a  ze sz ta b u  
II. arm ji m ajo r F o u q u e  i o św iadcza , że „II. a rm ja  m a w rażen ie  
że 23 s ierpn ia  n a p o tk a ła  s iły  n iep rzy jac ie lsk ie  w  ilości około  
p ięc iu  korpusów . P rzeciw nik  z a jm u ją c y — zd a je  się —  pozycje  
um ocnione, a tak o w a ł z p o w o d zen iem  X . k o rpus odw odow y. 
C hociaż n a ta rc ie  II. arm ji by ło  n ao g ó ł k o rzystne , to  jed n ak  
kon ieczność zm usza, by  p rzy  p o n o w n em  n a ta rc iu , p ostanow io - 
nem  n a  24-ty o b rzask u  dnia, III. a rm ja  w sp arła  lew e  sk rzyd ło  
m asze ru jące  na M ette t ak c ją  w  k ierunku  zachodn im .”
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B iedny H a u se n  na  ta k ie  żąd an ie  je s t zg n ęb io n y  i w y trą ­
cony z rów now agi; w aży  s ło w a  w  jak ie  u ję ta  je s t ta  p rośba . 
Jego  ra p o rt w y raża  obszern ie  re flek sje  jak ie  go o p ad ły . Z  je ­
dnej s tro n y  n ie  ch cąc  zm ien iać w y d an y ch  rozkazów , z drugiej 
ch cąc  sp e łn ić  o b o w iązek  ko leżeń stw a , H a u se n  w y b ie ra  to 
o sta tn ie , sp e łn ia  d o k ład n ie  p ro śb ę  B iilow a i w yznacza  jako  
now y  k ie ru n ek  u d erzen ia  zachód . S zczęśc iem  d la  n iego  F ra n ­
cuzi rozpoczęli odw ró t, w o b ec  czego  m oże o g. 9 m . 45 w y d ać  
trzeci ro zk az  an u lu jący  d rug i i p rz y w raca jący  p o stan o w ien ia  
p ierw szego .

W ieczo rem  c a ła  III. a rm ja  je s t na  drug im  b rzeg u  M ozy, 
p rócz  o d d z ia łó w  O len h au sen a , k tó ry  o d b y ł ża ło sn ą  ody se ję  
aż do  H ay b es , p o zo sta jąc  w  te n  sp o só b  zu p e łn ie  b ezu ży tecz ­
nym  przez  d w a  dni.

,.N iew ątp liw ie p o w sta je  p y ta n ie  — m ów i H au sen  —  d la ­
czego  d o w ó d ca  III. arm ji p rzy w iązy w ał ta k ą  w ag ę  do  w o łań  
są s ia d a  w  chw ili gdy  w ła sn a  jeg o  a rm ja  b y ła  w  bliskiej 
s ty czn o śc i z w rogiem . P raw d a , że w  ciągu  w o jn y  ruchow ej 
III. a rm ja u c ie rp ia ła  dużo  p rzez  te  p rośby , n a d c h o d z ą ce  raz 
z lew ej, raz  z p raw ej strony , a  k ry ty k a  m o g łab y  sądzić , że  
p ro śb y  te  zn a jd o w ały  zb y t w ielk i p o s łu ch . T rz e b a  je d n a k  
zauw ażyć, że o ta k  w y b itn ie  d o św iad czo n y m  i tęg im  d o w ó d ­
cy jak  d o w ó d ca  II. arm ji m ożna  b y ło  p rzy p u szczać , że sp o ­
d z iew ał się zna leźć  w  b a rd zo  tru d n em  p o ło żen iu , w zy w ając  
p o m o cy  w  sp o só b  ta k  n ag lący , a  zw łaszcza , d ecy d u jąc  się 
w y k azać  śro d ek  p o m o cy  jak iej sob ie  życzył, zam iast zostaw ić  
go do w y b o ru  tem u , k to  m ia ł ją  p rz y n ie ść “.

O b ro n a  ta  je s t rew elac ją . — R o zp a tru jąc  p o ło żen ie  arm ij 
n iem ieck ich  p raw eg o  sk rzy d ła  w  k o ń cu  tej drugiej fazy  d z ia ­
łań , w idzim y, że n ie  z d o ła ły  one  z u p e łn ie  un ieszkod liw ić 
arm ji be lg ijsk iej, ani zn iszczyć arm ji ang ie lsk ie j, ani też  z ła ­
m ać  lew eg o  sk rzy d ła  F rancuzów , tern  m niej d o k o n a ć  ich  o to ­
czen ia . O d n io s ły  one p o w a ż n e  su k cesy  tak ty czn e . P o d  w zg lę­
dem  stra teg iczn y m  n a w e t zm usiły  p rzec iw n ika  do odw ro tu , 
k tó reg o  rozm iarów  nie m o żn a  je szcze  b y ło  obliczyć; jed n a k  za-, 
m ierzony  w ynik  n ie  z o s ta ł osiągn ię ty . P rzec iw n ik  n ie  je s t oskrzy­
d lony  i m a je szcze  w  częśc i sw o b o d ę  dzia łan ia . Z  drugiej
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strony  a rm ja  n iem iecka  w ykazu je  już p ew n e  oznak i słabości. 
Jej linje k o m u n ik acy jn e  w y d łu ża ją  się, w o jska  się m ęczą . By­
ło b y  to d ro b n o stk ą , gdyby  już w te d y  n ie  is tn ia ła  n ie b e z p ie ­
czna  ryw alizac ja  m iędzy  d o w ó d cam i arm ij, w zm o żo n a  p rzez  
różnice tem p eram en tó w , k tó ry ch  n ie  b y ła  w  s ta n ie  w yrów nać n ie ­
d o sta teczn a  dz ia ła ln o ść  n acze ln eg o  d o w ó d z tw a . W id ać  tu  już 
dob rze , że  w  tej m ach in ie  z łożonej i w p ro w ad zo n e j w  ruch 
w o lą  ob licza jącą  p lan  o d d aw n a , n ie w szy stk ie  k ó łk a  o b raca ją  
się z ró w n ą  d o k ład n o śc ią . W  m iarę  o d d a len ia  od  p u n k tó w  
w yjśc ia  n iesp o d z ian k i b ę d ą  co raz  liczn ie jsze  i p o w ażn ie jsze .

By m óc osądzić dzia ła lność  d o w ó d z tw a  n iem ieckiego  
w  dn iach  25— 28 sie rpn ia  oraz zrozum ieć nastró j, p an u jący  
w  niem ieckiej g łów nej kw aterze , trzeb a  ro z p a trz eę  p o k ró tce  
w ydarzen ia , jak ie  rozw in ę ły  się n a  froncie w schodnim .

A rm ja  au s tro  - w ęg ierska  d a ła  p ie rw sze  s trza ły  nad  
D u n ajem  12 sierpnia, p ó czem  p rzek ro czy ła  dość  szybko  S aw ę, 
lecz z o s ta ła  p o w strzy m an a  p rzez  częśc io w e p rzec iw n a ta rc ie  
S erbów  i od  17-go zm uszona  b y ła  do ro zp o częc ia  odw ro tu . 24-go 
s ie rpn ia  n ie b y ło  w  Serbji ani jed n eg o  A u s tr jak a .

W  P o lsce  I. i IV . arm ja  au s tro -w ęg iersk a  p o d ję ły  o fensyw ę 
w  k ierunku  L ub lina  i C hełm a, od n o sząc  zrazu  szereg  su k c e ­
sów . Jednakże , gdy ru szy ła  z ko le i m asa  V . i 111. arm ji rosy jsk iej, 
zg rom adzonych  w  rejon ie  D u bno-R ów ne, a rm ja  a u s tr ja c k a  
w  G alicji zo s ta ła  25-go sie rp n ia  o d rzu co n a  n a  L w ów , a lew e  
sk rzy d ło  m u sia ło  za trzy m ać  sw e  p o su w an ie  się  n ap rz ó d  i żad n e  
p rzesun ięc ie  sił n ie m ogło  już zm ienić tej oczyw istości, że c a ła  
G alic ja  W sch o d n ia  w p ad n ie  w  ręce  R osjan . C hociaż nie 
m ożna by ło  p rzew idzieć  rozm iarów  k lęsk i A u strjak ó w , jed n a k  
d o w ó d ztw o  n iem ieck ie  w idzia ło  o d tąd , że  sp rzy m ierzen iec  
zn a jd u je  się w  n ieb ezp ieczeń stw ie , że n ie ty lk o  n ie b ęd z ie  w  s ta ­
nie po w strzy m ać  u d e rzen ia  R osjan  n a  P ru sy  W sch o d n ie , lecz 
że trzeb a  m yśleć o tern, b y  p rzy jść  m u z pom ocą.

P ro w in c je  n iem ieck ie  by ły  w  istocie  rów nież  b a rd zo  zagro­
żone. Już od  14 sie rp n ia  w targ n ę li do P ru s K ozacy , 17-go 
p rzek ro czy ła  g ran icę  a rm ja  R en n en k am p fa , b ijąc  ̂ arm ję n ie ­
m ieck ą  gen. V .  P rittw itz  u. G affron  p o d  G ąb in em  (G um binnen), 
i d o ch o d ząc  24-go do W y stru c ia  (Insterburg). A rm ja  n a rw iań sk a
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gen. S am so n o w a g o to w a  b y ła  do w targn ięc ia  od  p o łu d n ia  
na  M azury. „ Z d a je  się, m ów i je d e n  z au to ró w  n iem ieck ich , 
że w  G łów nej K w a te rz e  n ie  spo d z iew an o  się ty ch  w iadom ośc i ze 
w schodu. C esarz , k tó rem u  b ard zo  za leżało  n a  tej p ięk n e j 
p row incji i k tó reg o  p roszono  zew sząd , by  n ie  zo staw ia ł k raju  
zag rożonego  n a jazd em  R o sjan , o k aza ł się  w  ty c h  dn iach  raczej 
k ró lem  P ru s niż cesa rzem  N iem iec. M oltke, k ry ty k o w an y  
i a tak o w an y , n ie o p an o w u jąc  już o d tą d  sw o ich  nerw ów , 
n ie by ł tym  w ie lk im  w odzem , k tó ry  m ógłby n a ty ch m ias t r̂ o- 
ze jrzeć się jasn o  w  p o ło żen iu . N ie o d w aży ł się  p o staw ić  
w szystk iego  n a  je d n ą  k a r tę , jak  N ap o leo n  w  sie rpn iu  r. 1796 
w  dn iach  C astig lione; u c iek ł się  do  pó łśro d k ó w . P o w zią ł decy z ję  
w y d an ia  b itw y  zaczep n e j n a  w schodzie , a  n a w e t p o słan ia  
n a  w schód  posiłków> zanim  ro zstrzygnę ło  się zw y cięstw o  na 
zach o d z ie“.

N iem iecka g łó w n a  k w a te ra  n ie ty lk o  p o stan o w iła  w zm ocnić 
fron t w schodn i k o sz tem  arm ij w a lczący ch  n a  froncie  francuskim , 
lecz d o k o n a ła  teg o  k o sz tem  prawego skrzydła, k tó rem u  p rz y p a d ła  
najc ięższa  p ra c a . T ru d n o  w y tłu m aczy ć  ten  fak t. N iew ątp liw ie  
p rzy czy n iła  się  do tego up o rczy w o ść , z ja k ą  w a lczy ły  w  Lo- 
ta ryng ji 1. i II. a rm ja  francuska; m oże  tak że  z aczep n e  dz ia łan ia  
francuskie  w  A lzacji. W  każd y m  raz ie  za sad a  ekonom ji sił, 
n a ru szo n a  już p rzez  tę  w y sy łk ę  w o jsk  do P ru s W sch o d n ich , zo ­
s ta ła  p rzez  o słab ien ie  II. i III. arm ji n iem ieck ie j z łam an a  bardzo  
pow ażn ie . N iem cy  k o sz tem  zn aczn y ch  sum  um o cn iły  w  czasie 
poko ju  tw ierd ze  w  A lzacji i L o taryng ji, tak  że obozy o szań co w an e  
w  S tra sb u rg u  i M etzu , p o łączo n e  lin jam i u m o cn ień  n a d  rz. 
S aar pozw oliłyby  n iem ieck iem u  d o w ództw u  n a  o g o ło cen ie  
lew ego sk rzy d ła  do o sta tn ich  gran ic . N iew ątp liw ie  straco n o b y  
tro ch ę  te ren u , a F rancuzi odn ieśliby  p ew n e  su k cesy  tak tyczne . 
Z a to  m asa  p raw eg o  sk rzy d ła , p rzezn aczo n a  do ro zstrzy g n ięc ia , 
b y łab y  m o g ła  sp ro s ta ć  sw o jem u  zadan iu .

B łąd  ten  m ia ł s tać  się  jed n y m  z g łów nych  czynników  
osta teczn eg o  n iep o w o d zen ia  ca łe j o fensyw y  n iem ieck iej. 26-go 
sierpn ia  nacze ln e  d o w ództw o  d a ło  rozkaz  sk ie ro w an ia  n a  ty ły  
w  celu  za ład o w an ia : k o rp u su  o d w o d o w eg o  gw ard ji (z II. arm ji) 
X I. k o rp u su  (z 111. arm ji) oraz 8. dyw . j., w zię te j z VI. arm ji.
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P o za tem  VII. k o rpus o d w o d o w y  (II arm ja) p rz e p ro w a d za ł 
o b lężen ie  M aubeuge; 24. dyw . p. reze rw y  ob leg a ła  G ivet. III. 
k o rp u s rezerw o w y  s ta ł j ako  k o rp u s o b se rw acy jn y  p rze  d A n tw erp ją  
i m ia ł n ie b a w e m  być w zm ocn iony  p rzez  IX . ko rpus rezerw ow y.

O g ó łem  za tem  zab rak ło  n a  chw ilę  rozstrzy g n ięc ia  5 k o r­
p u só w  i 1 dyw izji jazd y  (24. dyw . p. d o łą c z y ła  8 w rześn ia  
n a d  M arną). D o w ództw o  n iem ieck ie  m usia ło  w o jsk a  te  o d ­
łą c z y ć  od  g łów nej m asy  p rzezn aczo n e j do b itw y  raz  d la teg o , 
że n ie  p o w ió d ł m u się p lan  o s ta teczn eg o  p o b ic ia  arm ji b e l­
g ijskiej, p o w tó re , że n ie m iało  dość  h a rtu , by  p o godzić  się 
z m ożliw ością  k lęsk i n a  w idow ni p o b o czn e j, a  zachow ać  b ez ­
w zg lędn ie  jakn a jw ięcej sił na  g łów nej w idow ni d z ia łań .

Szkic 2. p o d a je  sy tu ac ję  ko lum n czo łow ych  trzech  arm ij 
n iem ieck ich  p raw eg o  sk rzy d ła  w  dn. 27-ym  w ieczorem . W id ać  
tu  o d razu  ja k a  lu k a  w y tw o rzy ła  się m iędzy  II. a  III. arm ją. N a 
p o d staw ie  rap o rtó w  d o w ó d có w  arm ij n ie sp o só b  stw ierdzić , 
w  jak i sp o só b  p o w s ta ła  ta  rozb ieżność  w  k ie ru n k ach  m arszu . 
H au sen  nie tłum aczy  zu p e łn ie , d laczego  m aszero w ał p rosto  
n a  po łu d n ie . B iilow, k tó ry  p o  b itw ie n a d  S am b rą  zaw rócił p o d  
p ro sty m  k ą tem  n a  zachód , idąc za  I. arm ją, p o w iad a  tylko: 
„III. arm ja n ie d o sto so w ała  się  do k ie ru n k u  p o łu d n io w o -zach o d ­
n iego  n iezb ęd n eg o  d la  zm iany  fron tu  arm ji“. M ożna dom yślać  
się, że by ł to  je szcze  raz w ynik  złej łączn o śc i p o m ięd zy  
arm jam i a n acze ln em  dow ództw em , zna jd u jącem  się jeszcze  
w  M oguncji. 27 s ierpn ia  zo s ta ło  ono zm uszone do  in terw encji 
w sk u tek  sp o ró w  m iędzy  B iilow em  a H au sen em .

Biilow o trzy m ał od  K lucka  w iadom ość, że  I. a rm ja  ciąg le  
p o szu k u jąca  lew ego  sk rzy d ła  A nglików , b y  je  obejść , zam ierza  
p o su n ąć  się  w  k ierunku  N esle. P ra g n ą c  w esp rzeć  te n  ruch, 
a ró w n o cześn ie  lęk a jąc  się o lew e  sk rzy d ło , zaw ieszone w  p o ­
w ietrzu , B iilow  zw rócił się do III. arm ji, b y  go o s łan ia ła  z te j 
s trony . W  te jże  chw ili H a u se n  d o w iad u je  się, że  IV. arm ja, 
z aan g ażo w an a  w  ciężkim  bo ju  u p rze jśc ia  M ozy p o d  S edanem , 
p rosi tak że  o pom oc. N a p ro śb ę  B iilow a H a u se n  o d p o w ied z ia ł 
p rosząc , by  II. a rm ja z ko le i o sło n iła  jeg o  p raw e  sk rzyd ło . 
K o resp o n d en c ja  m iędzy  obu  dow ództw am i b y ła  n ieco  p rzyk ra , 
p rzynajm nie j w ed łu g  św iad ec tw a  H au sen a , k tó ry  uw aża, że życzę-
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nia II. arm ji „by ły  p o d y k to w a n e  p rzed ew szy stk iem  in te resem  
o so b is ty m “ . O s ta teczn ie  zw rócono  się do  g łów nej k w ate ry , k tó ra  
o d p o w ied z ia ła  27 w ieczo rem , d e p e sz ą  rad jo . „P ro w ad zić  dalej 
ogólny m arsz  w  k ie ru n k u  p o łu d n io w o -zach o d n im . R o zk az  
n a s tą p i“.

R o zk az  te n  d o szed ł do  III. arm ji 28-go ra n o  te leg raficzn ie . 
28-go w ieczo rem  tą  sam ą  d ro g ą  o trzy m ała  go I. a rm ja  a ró w ­
n ocześn ie  oficer łączn ik o w y  p rzy w ió z ł go do II. arm ji. D o k ła ­
dnej treśc i ro zk azu  nie p o d a je  ża d e n  z d o w ó d có w  arm ij. 
H a u se n  p o d a je  jego  rozb ió r, jak  się zd a je , śc ie śn ia jący  b a rd zo  
znaczn ie  oryg inał. Brzmi on  ja k  r^astępuje:

„O g ó ln e  w y ty czn e  d la  arm ij (Î.— VII.) d o ty czące  dalszeg o  
p rz e p ro w a d ze n ia  d z ia ła ń “.

„Z a c z y n a ły  się one k ró tk im  opisem  ru ch ó w  w yk o n an y ch  
d o tą d  p rz e z  n iep rzy jac ie la , z azn acza ły , że  p la n  p rzec iw n ik a  
nie u d a ł się  w sk u te k  o sk rzy d la jąceg o  ru ch u  I. arm ji, że n ie 
u d a ła  się  rów nież o fen sy w a p rzec iw  IV  arm ji, p ro w ad zo n a  
p rzez g ru p ę  śro d k o w ą  F ran cu zó w , zg ro m ad zo n ą  m iędzy  Mó- 
z ières a V e rd u n . N astęp n ie  m ó w iły  o p e łn y m  o d w ro c ie  p ó ł­
nocnych  i śro d k o w y ch  arm ij francusk ich  w  k ie ru n k u  n a  p o łu ­
dn io w y -zach ó d  i z ach ó d  t. j. n a  P a ry ż  i o energ iczn y m  oporze , 
jak i arm je te  s taw iać  b ę d ą  p ra w d o p o d o b n ie  po  d ro d ze , a  to 
n iew ątp liw ie  w  celu  zy sk an ia  n a  czasie  i zw iązan ia  jaknaj- 
w iększej ilości w o jsk  n iem ieck ich  n a  froncie  francusk im , by  
u ła tw ić  o fen sy w ę R osjanom .

P a le j  szły ro zw ażan ia , w  jak i sp o só b  p ó łn o c n e  i ś ro d k o w e  
arm je francusk ie , w zm ocn ione p rzez  A n g lików , m o g ły b y  sp ró ­
b ow ać  p o n o w n eg o  oporu  za  rz e k ą  A isne , (z lew em  sk rzy d łem  
p o d  St. Q u en tin -L ao n , z p raw em  n a  zach ó d  od  A rg o n ó w  p o d  
St. M enehou ld ). P o d o b n ą  p ró b ę  p ó źn ie jszą  m o g ły b y  zrob ić  za  
M arną, o p ie ra jąc  sw e  sk rzyd ło  o P a ry ż . M ożliw e że n iep rzy ja ­
ciel zam ie rza  sk o n cen tro w ać  sw e  s iły  n ad  d o ln ą  S ek w an ą . Z  tern 
w szystk iem  chodziło  o to , b y  przez  szybk i m arsz  n a  P a ry ż  n ie  d ać  
w rogow i o d p o czy n k u , n ie  pozw olić  m u  n a  tw o rzen ie  n o w y ch  
je d n o s te k  i o d eb rać  k ra jo w i jak n a jw ięce j śro d k ó w  do w alki.

A  za te m  I. arm ja z II k. j. m ia ła  m asze ro w ać  n a  zach ó d  
o d  O isy , ku  dolnej S ekw an ie , II. -armja p rzez  L a  F e re -L ao n
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na P ary ż , p rz e p ro w a d za ją c  ró w n o cześn ie  b lo k a d ę  i o p an o w an ie  
tw ie rd z  M au b eu g e , L a  F è re  i L ao n  (o s ta tn ie j za  p o ro zu m ie­
n iem  z III. a rm ją). -W łączn o śc i z lew em  sk rzy d łem  II. arm ji, 
III. a rm ja  zo s ta ła  sk ie ro w an a  p rzez L ao n -G u ig n ico u rt zach ó d  
od  N eufchâte l n a  C h â te a u  T h ie rry  i m ia ła  w ziąć L ao n  i Hir- 
son, p o d c z a s  gd y  IV. arm ja m asze ro w ać  p rzez  R eim s n a  E p er- 
nay, V . arm ja n a  lin ję C halons s. M a rn e — V itry  le  F rango is.

W y ty czn e  te  ż ą d a ły  jeszcze , by w szystk ie  arm je d z ia ła ły  
zgodnie , w sp ie ra jąc  się  w za jem n ie  w  raz ie  w alk i w  ich  strefie , 
a w  ko ń cu  zazn acza ły , że silny  o p ó r sp o d z iew an y  n ad  rz. A isne  
a . późn ie j n ad  M arną, m oże  w y w o łać  zm ianę  k ie ru n k u  m arszu  
arm ji n iem ieck ie j z p o łu d n io w eg o -zach o d u  n a  p o łu d n ie .

W y ty czn e  te  m ia ły  sk u tek  n ieoczek iw any :
O b o k  s tan o w czy ch  rozkazów , w y zn acza jący ch  arm jom  

ich  s tre fy  m arszu , k o ń co w e  rozw ażan ia , c h cące  w szystko  
p rzew idzieć  p o d trzy m y w ały  p ew n e  fa łszyw e w y o b rażen ia , 
jak ie  zrodziły  się  już w  u m y słach  w y k o n aw có w  i um iały  
n ad ać  im  znaczen ie  p ie rw szo rzęd n e . Z a razem , jak  się zdaje  
g łó w n a  k w a te ra  n iem ieck a  z rozum ia ła  o d tąd , że p la n  Schlief- 
fen a  zak re ś la ł zb y t szero k ie  ram y  w  sto su n k u  do  liczby  
w ojsk  zaan g ażo w an y ch  i w y m ag a ł od  n ich  nadm iernych  
w ysiłków . S ch lieffen  p rzew id y w a ł m arsz n a d  d o ln ą  S ek w an ę , 
lecz p rzezn acza ł do tego  zgó ry  siły  d a lek o  w iększe  a w  ża­
dnym  raz ie  n ie liczył się  z o słab ien iem  praw ego* sk rzy d ła  
o k tó rem  m ów iliśm y w yżej, a  k tó re  by ło  ta k  znaczne, że 
m arsz  m iędzy  P a ry żem  a R o u en  g roził zby tn iem  ro z c ią ­
gn ięc iem  fro n tu  arm ij. O b a w a  p rz e d  tern o słab ien iem  i ro z­
ciągn ięc iem  p rze jaw ia  się w  u w ad ze  g łów nej k w a te ry  m ó­
w iącej o zw ró cen iu  k ie ru n k ó w  m arszu  n a  p o łu d n ie .

W  sz tab ach  arm ji o d czu w an o  te  obaw y , lep ie j niż w  g łó w ­
nej k w aterze . W zro k  ich  zw raca ł się  co raz  w ięce j na  po - 
łu d n io w y -w sch ó d . S ta ran o  się uzgodn ić  fak ty  z p o m ysłam i, k tó re  
w y d a w a ły  się  być  najko rzystn ie jszem i. T e  dn ie  od  28 do  30 
sie rp n ia  m ają  k ap ita ln e  zn aczen ie  d la  s tud jum  k am pan ji, gdyż 
w idzim y tu  jak  p o w sta ł b łąd , p ro w ad zący  do p rz e g ra n ia  b itw y  
n ad  M arną. N iem cy m yślą , że pochw ycili lew e  sk rzy d ło  
F rancuzów , nie w ied ząc  że d o w ó d z tw o  fran cu sk ie  zd o ła ło
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Ip rzegrupow ać s iły  i u tw o rzy ć  n a  zach o d z ie  m asę , zd o ln ą  po- 
|w ażn ie  zan iep o k o ić  zw ycięsk ie  a rm je  n iem ieck ie .

R zecz  ja sn a , że  b łą d  te n  p o ja w ia  się  w  arm ji K lucka, 
II u  niej trz e b a  szukać  m yśli k ie row nicze j m arszu  sił n iem iec ­
kich, ona  b o w iem  ru sza  się, szuka, m aca  i d z ia ła  w  d a lek o  
w iększym  s to p n iu  niż g łó w n a  k w a te ra , a z w ła sz c z a  n iż 
re sz ta  arm ij, k tó re  p o s tę p u ją  ty lko  za  o d w ro te m  F ran cu zó w , 

Inieraz p o w strz y m y w a n e  b a rd zo  ostrym  o p o rem  przeciw nika , 
Ijak III. a rm ja  n a d  A isn e , ja k  II. arm ja, za sk o czo n a  zu p e łn ie  
Ipod  G uise i zm u szo n a  do  w ezw an ia  jed n e j dyw izji IX . kor- 
Ipusu I. arm ji. N a p la n  p ie rw szy  arm ję te  w e jd ą  dop ie ro  
|w  b itw ie  n a d  M arn ą  i tam  je  o d na jdz iem y .

28 s ie rp n ia  I. a rm ja  m asze ru je  w  k ie ru n k u  p o łu d n io w o - 
Izachodnim , n a  fron t A m ien s-N esle , w  p ośc igu  za  A nglikam i. 
iR ank iem  tegoż dn ia  II. k. j. M arw itza  zo s ta je  n a p a d n ię ty  
|n a  k w a te ra c h  p rzez  dw ie fran cu sk ie  d y w iz je  o d w o d o w e , 61.

62. Jest to  p ie rw sze  po jaw ien ie  się  n a  p la c u  bo ju  V I. arm ji 
Igen. M anoury , k tó ry  zg o d n ie  z in stru k c ją  gen . Jo ffre ’a z 25 
sierpnia , g ru p u je  się n a  sk ra jn em  lew em  sk rzyd le  francusk iem . 
C hociaż te g o ż  28-go K luck  d o s ta je  m e ld u n ek  o da lszy ch  
tra n sp o rta c h  francusk ich , w y ład o w y w an y ch  p o d  A rn iens i M o- 
reuil, n ie  w ierzy  je d n a k  w  n ie b e z p ie cz e ń s tw o , g ro żące  o d  tej 

|s tro n y  i o cen ia  p o ło żen ie , jak  n a s tę p u je :
„L ew e  sk rzy d ło  g łó w n y ch  sił fran cu sk ich  zn a jd u je  się  

odw roc ie  w  k ie ru n k u  n a  p o łu d n ie  i p o łu d n io w y -w sch ó d  
Ip rzed  zw y cięsk ą  II. i III. a rm ją  n iem iecką . Z d a je  się być  rz e ­
czą o zn aczen iu  ro zstrzy g a jącem  p o ch w y cen ie  flanki ty ch  sił, 
b ąd ź  w  czasie  ich  o d w ro tu , b ąd ź  p o d czas  za trzy m an ia  się n a  
s tan o w isk u , odc ięc ie  jej od  P a ry ż a  i z a a ta k o w an ie  ru ch em  
o taczającym . W o b e c  te j m ożliw ości p ró b a  o d c ięc ia  A ngli- 

|k ó w  o d  w y b rzeża  m a  ty lko  m ierne  zn aczen ie .
W  ty ch  w aru n k ach  28-go w  p o łu d n ie  I. a rm ja  z a p ro p o n o ­

w a ła  II. arm ji w sp ó ln y  zw rot, m a jący  zap ro w ad zić  I. arm ję 
na  lin ję  C om piegne-N oyon , a  p raw e  sk rzy d ło  II. arm ji n a  

]Q u ie ry  i C h a u n y ”.
O d tą d  w id o czn ą  s ta je  się  m y lna  k o n c e p c ja  s tra teg iczn a . 

I K luck nie ty lk o  le k c e w a ży ł siły  francusk ie  m e ld o w an e  n a
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p raw em  sk rzyd le  lecz  ta k ż e  i arm ję ang ie lsk ą , k tó rą  u w aża 
n iew ątp liw ie  za  pob itą . N ie m o g ąc  d o tą d  poch w y cić  lew ej 
flank i ca ło śc i sił p rzec iw n ika , w o b ec  zm ęczen ia  w ojsk , zado- 
w oln i się  osk rzyd len iem  lew ej flanki sił francusk ich .

W  te jże  chw ili do  k w a te ry  I. arm ji n a d c h o d z ą  w y ty czn e  
n acze ln . d o w ó d z tw a . K luck  kom en tu je  je  w  spo só b  n as tęp u jący :

„W y ty czn e  te  zg ad za ły  się  z m arszem  I. arm ji w  k ie ­
ru n k u  p o łu d n iow o-zachodn im . N ie w y łą c z a ły  one zw ro tu  na  
p o łu d n ie , jak i zam ierzał w y k o n ać  d o w ó d ca  I. arm ji w  chw ili, | 
g d yby  s ta ł s ię  on kon iecznym  n a  sk u tek  ogó lnego  p o ło ż e n ia “ .

K luck  czu je  n iew ątp liw ie , że  n ac iąg a  tro ch ę  te  w y ty cz ­
ne w  sensie  d la  s ieb ie  p o żąd an y m , po  raz  p ie rw szy  bow iem  
zaczy n a  się  użalać, że n ie  in fo rm uje  się go o p o ło ż e n iu  ogól- 
nem , że  nie w ie n ic o sąsiad ach , szczegó ln ie  że zo sta li oni o s ła ­
b ien i o raz  k ry ty k u je  za rząd zen ie , zab ie ra jące  z p raw eg o  sk rzy d ła  
k o rp u sy  p rzezn aczo n e  do  P rus W sch o d n ich , o św iadczając, że 
p rzeciw n ie , n a leża ło  użyć  z arm ij w a lczący ch  w  L o ta ry n g ji| 
i A lzac ji je d n o s te k  d la  wzmocnienia p ra w e g o  sk rzyd ła .

M im o to  I. a rm ja m aszeru je  da le j n a  p o łu d n io w y -zach ó d  
i o siąga  24-go fro n t V illers - B re tonneux-N esle . W  dniu  tym  [ 
d o n iesio n o  o now y ch  tra n sp o rta c h  w o jsk  fran cu sk ich  w  okolicy. 
„ Z d a je  się, m ów i K luck , że d o w ó d ztw o  fran cu sk ie  rzu ca  
w szystk ie  sw e  siły  p rzec iw ko  I. arm ji, n a w e t siły, w z ię te  
z innych  fron tów . Z d o ła n o  stw ierdz ić  w  o s ta tn ich  d n iach  
VII. k o rpus strze lcó w  p ieszych , 61. i 72. dyw . rezerw ., 81. 82. 
84. i 88. dyw . te ry to rja ln ą , 3. i 5. dyw . j .“. K luck  chce  rozbić  
te  siły  a tak u jąc  je  n a  ob u  sk rzy d łach , lecz  c o fa ją  się  one 
b ez  oporu . W ó w czas  p o w ra c a  do  m yśli p ie rw o tn e j, te m | 
chętn ie j, że  Biilow, a tak o w an y  n a  p raw em  sk rzyd le  p o d  G uise, 
p rosi o pom oc. „ O d tą d  liczono  się w  dow ództw ie  I. arm ji z tern, 
że  m oże s tać  się ko n ieczn em  zw rócenie  k ie ru n k u  m arszu  z p o łu ­
d n ie  w eg o -zach o d u  n a  p o łu d n ie  a n a w e t na  po łu d n io w y -w sch ó d ,| 
p rzyczem  o sta tn ie  rozw iązan ie  p rzy jm o w an o  ty lko  n a  w y p a ­
d ek  g d y b y  p o ło żen ie  II. arm ji w y m ag a ło  b ezp o śred n ie j p o m o c y “.

B ądź co b ąd ź  dn ia  30-go I. a rm ja  w z ię ła  k ie ru n ek  p o łu ­
dniow y, o siągając  fron t M oreuil - R oye. O  godz. 17.551 
nadchodzi ra d jo d ep esza  od  II. arm ji. „N iep rzy jacie l p o b ity |
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Idziś w  sp o só b  rozstrzy g a jący ; zn aczn e  o d d z ia ły  co fa ją  się n a  
iLa F ére , u ch o d ząc  n a  p o łu d n ie , w  części n aw et n a  po łudn iow y- 
Iw schód. N iep rzy jac iel co fa  się  tak że  p rzed  III. i IV . arm ją .

D la zu p e łn eg o  w y zy sk an ia  su k cesu  u p ra sz a  się  o pośp iesz- 
Ine zw rócen ie  I. arm ji m iędzy  L aon-L a  F ere , z osią  o b ro tu  
|w  C h au n y ”.

K luck  w a h a  się  n ieco. R o zp o czą ł już  p rzep ro w ad zen ie  
Izw rotu  arm ji i w  duchu , g o tó w  jes t p ro w ad z ić  go dalej. 
iL ew a flanka  sił g łó w n y ch  F rancuzów  je s t poch w y co n a; id ąc  
Idalej w g łąb , m ożna ją  o skrzyd lić  d o k o n u jąc , jeśli n ie  całko- 
|w itego  o to czen ia  fron tu  p rzec iw n ika , to  p rzynajm nie j p rz e la ­

n a  go ró w n o zn aczn eg o  n iem al z tak iem  o toczen iem , gdyż 
Iczęść sił p rzeciw nika, k tó rą  będz ie  o d rzu co n a  się  n a  zachód , je s t  
[bardzo n ik ła  i już pob ita . T y m czasem  sp e łn ić  p ro p o zy c je  Biilo- 
Iwa, znaczy  to  ze rw ać  zu p e łn ie  z w y ty  cznem i n acze ln eg o  dow ódz- 
Itwa, n ie  ty lko  z ich  lite rą  lecz tak że  z ich duchem . Z  d rugiej 
Istrony K luck  n ie  zd o ła  O siągnąć fro n tu  L a  F e re -L ao n  dość  
Ipręęlko, b y  zag ro d z ić  tam  o d w ró t p rzec iw n ik a ' „L epiej, m ów i, 
luderzyć  na f lan k ę  w ro g a  p o d czas  o d w ro tu  i p ro w ad z ić  en e rg icz ­
n y  p ośc ig  w  k ie runku  p o łu d n io w y m  i p o łu d n io w o -w sch o d n im ” .

N a sk u tek  tych  w ątp liw ośc i K lu ck  zw raca  się do głów - 
inej k w ate ry  z n a s tę p u ją c ą  rad jo d ep eszą : „I. a rm ja  zw ró c iła
Isię fro n tem  do  O ise  i 31-go p rze jd z ie  linje C om piègne-N oyon ; 
jby w yzyskać  su k ces II. a rm ji”.

31 -go rano  G łó w n a  K w a te ra  odpo w iad a : „R uchy  ro z p o c z ę te  
>rzez I. a rm ję o d p o w iad a ją  zam iarom  n acze ln eg o  d o w ó d z tw a ” . 

R ó w n o cześn ie  K luck  p o sy ła  B ülow ow i n a s tę p u ją c e  zaw ia- 
Idom ienie: „I. a rm ja od rzu c iła  p raw em  sk rzy d łem  p rzec iw n ik a  

a A v re  i ju tro  p o m a sz e ru je  n a  p rzep raw y  p rzez  rz. O isę  
liędzy  C om piegne  i C h a u n y ”.

D ow ództw o  II. arm ji zazn acza  później: „R uch  te n  o d p o - 
n a d a ł życzen iom  II. arm ji, k tó ra  n ie  w ied z ia ła  nic w  tej chw ili 

|o  obecnośc i znacznych  sił n iep rzy jac ie lsk ich  na flance  i froncie  
arm ji a sp o d z ie w a ła  się  po  tym  zw rocie  I. arm ji zu p e łn eg o  

'^yzyskania su k cesu  z p o d  St. Q uen tin . W  k ażd y m  raz ie  
lyślano  jed y n ie  o p rze jśc io w em  tak ty czn em  p o p arc iu , ja k  je  

)rzew idyw ały  w ytyczne z 27 sierpnia , a n igdy  o zu p e łn em
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o d s tąp ien iu  od  za sad  p o staw io n y ch  p o n o w n ie  w  ty ch  w y ty ­
cznych  d la  da lszego  p ro w a d z e n ia  działań .

T ru d n o  sądzić  o szczerości ty ch  uw ag , p isan y ch  przez] 
B iilow a po  fakcie , lecz zaw iera ją  one w  p a ru  s ło w ach  n a j­
lep szą  k ry ty k ę  dz ia łań  K lucka, ap ro b o w an y ch  p rzez  głów ną! 
k w aterę . W idzieliśm y już zm ienne, k tó re  w p ły n ę ły  n a  de-l 
cyzję d o w ó d z tw a  1. arm ji. Jakim  sp o so b em  g łó w n a  k w a te ra l 
z a a p ro b o w a ła  po  3 dn iach  ruchy  tak  sp rzeczn e  z tem i, jak ie | 
n ak a z y w a ła  w  w y ty czn e j z dn. 27-go?.

W . pierw szej linji n iew ą tp liw ie  p rzy czy n iła  się do  tego l 
m yśl p o d a n a  już w yżej, że arm je o słab ionego  p raw eg o  sk rzy d ła l 
n ie  są  już w  s ta n ie  w y k o n a ć  o lb rzym iego  o sk rzy d len ia  poniżej! 
P a ry ża , gdyż p o c iąg a ło b y  to  za  so b ą  zby t w iele  zadań:} 
p o śc ig  za  n iep rzy jac ie lem , o sło n ę  p rz e d  obozem  oszańcow a- 
nym  parysk im , o ch ro n ę  n iezm iern ie  w y d łu żo n y ch  linij kom u-l 
n ikacy jnych . C zy m o żn a  jed n ak  p rzypuszczać , że n iem ieckie! 
nacze ln e  d o w ództw o , m ając  d o k ła d n e  w iad o m o śc i o siłach ! 
francusk ich  s tw ierdzonych  p rzez  1. a rm ję  n a  jej p raw em  skrzydle,! 
zgodz iłoby  się  n a  ich  z lek cew ażen ie  i p o zw oliłoby  arm ji p ra-l 
w osk rzyd łow ej p rze jść  obok  nich, n a ra ż a jąc  się n a  zaa tak o -l 
w an ie  ty łów ? M ożna o tern  w ątp ić . W  ro z k a z a ch  n acze ln eg o | 
d o w ó d z tw a  p ie rw sza  w zm ianka  o p rzesu n ięc iach  w o jsk  fran ­
cuskich n a  zach ó d  zn a jd u je  się p o d  d a tą  5 w rześn ia . K łuci 
p rze su n ięc ia  te  p o d a je  p>od 30 s ie rpn ia . Z d a je  się, 
zw iedz iony  szybk im  o d w ro tem  VI. arm ji francuskiej, n ie  p rzy ­
w iązy w ał do niej żadnej w agi, że zd ecy d o w an y  doprow adzić- 
p rzed w cześn ie  nawet^—do rozstrzygn ięc ia, k tó re g o  sz u k a ł o( 
p o czą tk u , n ie d o n ió sł w czas o obecnośc i te j V I. arm ji n a  jeg< 
p raw em  skrzyd le . Z  drugiej s trony  Biilow  m eldu je  o rozstrzy^ 
g a jącem  zw ycięstw ie, jak ie  odn iósł p o d  G u isé  n ad  V . arm ji 
fran cu sk ą  i o o d w ro c ie  tej arm ji o raz A nglików . A rm je  nie-j 
m ieck ie  w  L o taryng ji to c z ą  ciężk ie  w alk i i są  trzym ani 
w  szachu . V . arm ja, n a s tę p c y  tronu, forsu je  z tru d n o śc ią  p rz e j­
ścia p rzez  M ozę. III. i IV . arm ja, s to jące  n ad  A isn e  i przeć 
w yjściam i A rg o n ó w  zd a ją  się m ieć p rz e d  fro n tem  znaczne 
m asy  F rancuzów . 30-go w ieczo rem  H ausen,, do n o sząc  o te i 
n acze ln em u  d o w ó d z tw u , prosi o u p o w ażn ien ie  do  m arsz i
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w prost n a  po łu d n ie . W .szystko to  u tw ierd za  G łó w n ą  K w a te rę  
w  m niem aniu , że siły  g łó w n e  w ro g a  są  w ciąż  w  cen trum  
i w  Lotaryftg ji. O p ie ra  się ona  n a  p rzek o n an iu , że lew e  sk rzy­
d ło  n iep rzy jac ie la  je s t p o b ite  i zn a jd u je  się w  p e łn y m  odw rocie , 
że ru ch  o sk rzy d la jący  b ęd z ie  m óg ł d ać  w yniki. W  tej chw ili 
g łów na k w a te ra  n iem ieck a  w ierzy  z p ew n o śc ią  w  p o w o d z e ­
nie sw ego  m anew ru . U p o w ażn ia jąc  I. a rm ję  do  m arszu  n a  
po łudn iow y-w schód , III. arm ji p o sy ła  n a s tę p u ją c ą  ra d jo d e p e sz ę , 
k tó ra  n a d e sz ła  30 s ie rp n ia  o godz. 23: „ Z g o d a  n a  zam iar
III. arm ji śc igan ia  n iep rzy jac ie la  w  k ie ru n k u  p o łudn iow ym .
IV . arm ja u zgodn i sw e ru ch y  z ru ch am i Ill-ej. L ew e  sk rzy d ło  
II. arm ji k ie ru je  się m niej w ięcej n a  R e im s“ .

R ó w n o cześn ie  II. a rm ja o trzy m ała  o godz. 21.05 te g o ż  
w ieczo ra  n a s tę p u ją c y  rozkaz  rad jo :

„III. arm ja , k tó ra  sk ręc iła  n a  p o łu d n ie  fro n tem  do A isne , 
u derzy  n a  R ethe l-B orny  i p o su n ie  się w  k ie ru n k u  p o łu d n io w y m “.

P o ru szen ia  ro z p o c z ę te  p rz e z  I. i II. a rm je o d p o w iad a ją  
zam iarom  g łó w n ej k w atery . W sp ó łd z ia ła ć  z III. arm ją. L ew e 
sk rzyd ło  II. arm ji ruszy  w  ogó lnym  k ie ru n k u  n a  R e im s“ .

S ięgając  do isto ty  w y d arzeń , trzeb a  stw ierdzić , że ten  
dzień 30 sie rp n ia  o zn acza  n ie  ty lko  zm ian ę  w  k ie ru n k u  m a r­
szu arm ij sk ra jn eg o  p raw eg o  sk rzy d ła , lecz  w  d a lek o  w iększym  
stopn iu  z u p e łn ą  zm ianę zam iarów  stra teg ji n iem ieck ie j.

P la n  S chlieffena, p la n  o to czen ia  p o m y ślan y  n a  w ie lk ą  
skalę , zo s ta je  p o rzu co n y  i w y rad za  się  s to p n io w o  w  k o n cep c ję  
b itw y  fron tow ej p rzec iw  fran cu sk im  siłom  g łów n y m  o k tó ry ch  
p rzy p u szcza  się, że się  z n a jd u ją  m iędzy  S o issons i A rgonam i.

N iep rzy jac ie l cofa  się szybko , n iew ą tp liw ie , b y  o p rzeć  
się o p a ry sk i obóz w arow ny . T y m czasem  arm je n iem ieck ie  n ie  
m ogą m yśleć  o o sk rzy d len iu  P aryża; s iła  ich  n ie  w y s ta rcza  
n aw et do z a a tak o w an ia  go. T r z e b a  za tem  p rzen ieść  p u n k t 
ciężkości d z ia łań  d ale j na  w schód . T a k  w ięc  a rm ja  K lu ck a  
n ie m a już o d tąd  w y k o n ać  u d e rzen ia  ro z s trzy g a jąceg o , lecz 
ty lko  u tw o rzy ć  s traż  b o czn ą  ca łej arm ji od  s tro n y  P aryża . 
Z obaczym y , jak  p rze jaw i się  ta  m yśl w  now ym  ro zk az ie  d z ien ­
nym  n acze ln eg o  dow ó d ztw a. Jed n ak że  nie zo s tan ie  ona  w y ra ­
żona ta k  d o b itn ie , ab y  K iuck  m óg ł zrozum ieć ją  z p e łn ą  jasnością .
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I d la teg o  dow ó d ca  I. arm ji p o zo stan ie  m im o w szy stk o  p rzy  
sw ej roli p ierw o tnej, k tó rą  s tu d jo w a ł o d d aw n a , o k tó re j donio-1 
słości je s t p rześw iad czo n y . P o w stan ie  w ięc  zu p e łn a  rozb ież­
ność  m iędzy  zam iaram i do w ó d z tw a  I. a rm ji a  g łó w n ą  k w a te rą , 
rozb ieżność, k tó ra  w  zw iązku  z b łęd n em  po jęc iem  o u g ru p o ­
w an iu  sił francusk ich  do p ro w ad zi do  k lęsk i N iem ców  n ad  M arną.

31 s ie rp n ia  I. a rm ja p rze sz ła  k o rp u sam i lew ego  sk rzy d ła  
O ise  m iędzy  R ib ćco u rt i C hauny , II. a rm ja  za ję ła  L a  F êre , 
w iększa  część  III. p rzek ro czy ła  A isne . A rm je  francusk ie  co ­
fa ją  się p o śp ieszn ie  n a d  M am ę. K ażd y  z d o w ó d có w  n iem ieck ich  
m yśli o p o śc igu  aż do  końca. D ni n a s tę p n e  n ie  z a z n acza ją  
się żad n em  w ażn ie jszem  w y d arzen iem . W  n o cy  z 2-go na  3-ci 
w rześn ia  n acze ln e  d o w ództw o  n iem ieck ie  w y sła ło  n a s tę p u ją c y  

\ rozkaz , o k tó ry m  w spom inaliśm y w yżej.
\ „N aczelne d o w ó d ztw o  zam ierza  odciąć  F ran cu zó w  od  P ary ża
i i od rzucić  ich n ap o łu d n io w y -w sch ó d . I. a rm jap o m aszeru je  w sch o - 
i dach  za  LI. arm ją o słan ia jąc  w  dalszym  c iągu  flankę tej arm ji.

T ru d n o  b y ło  tu się m ylić. I. arm ja, o trzym ując  rozkaz  
p o s tę p o w a n ia  w  sch o d ach  za  II. arm ją, sch o d z iła  n a  p la n  drugi. 
Jed n ak że  zaczep n y  K luck  nie m oże p rzy stać  n a  tak ie  o d su ­
nięcie. M aszeru jąc  nad a l p o śp ie szn ie , p rzesu w a  sw ój k o rp u s 
lew o sk rzy d ło w y  za M am ę. L ite ra  rozk azó w  g łó w n ej k w a­
te ry  zab ran ia ła  m u tego . K luck  o dw ołu je  się do ich  ducha. 
T rz e b a  tu  p o d a ć  obszern ie  jeg o  tłu m aczen ia .

„2 w rześn ia  w ieczo rem  IX . k o rp u s p o  g w ałto w n e j w alce  
p o d  C hćzy  i C h â te a u  T h ie rry  p rzeszed ł M am ę. R e sz ta  ko r­
p u só w  I. arm ji zn a jd o w a ła  się  n a  linji M ontaby , L agny-le-S ec , 
F osse-M artin , R ouvres, L a  V illen eu v e-so u s-T h ieu rry , L a  F e rté  
M ilon, T ro esn e . PraW e sk rzyd ło  II. arm ji p rzek ro czy ło  A isn e  
p o d  Soissons, s to jąc  o je d e n  dzień  m arszu  za II. arm ją. P o ró ­
w nu jąc  to  p o ło żen ie  z drug iem  zdan iem  w  o trzym anym  ro zk az ie  
g łów nej k w atery , trzeb a  do jść  do  w n io sk u  n as tęp u jąceg o : 
Jeśli 1. a rm ja s tan ie  w  schodz ie  za  II. arm ją, k tó rą  w y p rz e d z a  
o je d e n  dzień  m arszu , w ów czas n ie będ z ie  m ożna  odrzucić  
n iep rzy jac ie la  n a  p o łu dn iow y-w schód .

O p e ra c ję  tę  z aczę ła  w czora j 18. dyw izja  IX . k o rp u su , 
o p an o w u jąc  p rze jśc ia  M arny  w  C h â teau  - T h ie rry  i w  gó rę
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rzeki. I. a rm ja  m a w y k o n ać  g łó w n y  w y siłek  w  te j akcji o d ­
rzucen ia  w roga. O n a  ty lk o  trzy m a go za g a rd ło  i jej n a p ó r 
m oże w p ły n ąć  n a  k ie ru n ek  jego  odw ro tu . Jeśli n ao d w ró t 
I. arm ja po zo stan ie  n ie ru ch o m a p rz e z  dw a dni, by  u szykow ać  
się w  sch o d z ie  za  II. arm ją, w ów czas d o w ó d z tw o  n iep rzy ja ­
cielskie odzyska  o d ję tą  m u  d o tą d  sw o b o d ę  dzia łan ia . Jeśli 
I. a rm ja  po zo stan ie  n a  m iejscu , w ielk i su k ces zam ierzony  
p rzez  n acze ln e  d o w ó d z tw o  p rzez  od rzucen ie  w ro g a  n a  po- 
łudniow o-w schód, u w ażan y  p rzez  n ie za  m ożliw y, n ie  będzie  
m ógł być już o siągn ię ty . W  rezu ltac ie  lep ie j b ęd z ie  jeśli I. a r­
m ja s to su jąc  się  do  d u c h a  pow yższe j instrukcji, p o p ro w ad z i 
najp ierw  ro zp o czę ty  p ośc ig  za  M a m ę “.

K luck  w idzi n iew ątp liw ie  d o b rze  jak ie  n ie b e z p ie cz e ń ­
stw o m oże nad e jść  z P a ry ża  i ch c ia łb y  m ieć n a  sw ych  ty ła c h  
4 lub 5 dyw izyj d la  o s ło n y  p rzed  u d erzen iem  z teg o  k ie ru n ­
ku. P rosi w p raw d z ie  o p rzy s łan ie  ' b ry g ad y  z IV . k o rp u su , 
odw odow ego , po zo staw io n e j w  B rukseli, lecz  n ab ie ra  o tuchy , 
gdyż n ic n ie za p o w ia d a  n ieb ezp ieczeń stw a , g ro żąceg o  n a  p ra ­
w em  skrzydle. „W  g łów nej k w a te rze  p an o w a ło  stan o w cze  
i pow szech n e  p rzek o n an ie , że g a rn izo n  P a ry ż a  n ie m oże w ch o ­
dzić w  rach u b ę  p rz y  d z ia łan iach  p o za  ob ręb em  fortów , a n a  
po d staw ie  w iadom ości, p o s iad an y ch  p rzez  n as, m ożna  by ło  
p o g ląd  te n  po tw ierdzić .

K luck  zapom nia ł o istn ien iu  tej V I. arm ji, k tó ra  zn ik n ę ła  
przed  nim  od  czasu w alk i n ad  Avre,^ a racze j p rzy p o m in a  
sobie o niej po  to  ty lko , by  w yrzucać  n acze lnem u  dow ództw u , 
że n ie  o strzeg ło  go i n ie  in fo rm ow ało  o po ło żen iu  ogólnem .

P o łożen ie  arm ij sk rzyd łow ych  m ogło  i m usia ło  s tać  się 
n ieb ezp ieczn em  od  chw ili, gdy  d o w ó d ztw o  fran cu sk ie  z d o ła ło  
ściągnąć do  P aryża  m asy  w ojsk , bez  k tó ry ch  m ogło  obyć 
się n a  reszcie  fron tu  i w y zysku jąc  m ożliw ość rozw in ięcia , ja ­
k ą  d a w a ła  b a rd zo  ro zc iąg ła  lin ja  fortów , użyć m asy  tej do 
ofensyw y w  w ielk im  stylu. Jed n ak że  n acze ln e  d o w ó d ztw o  
niem ieckie  n ie czu ło  żadnej obaw y  z te j strony , z u p e łn ie  w i­
docznie  u sp o k o jo n e  p rzez  sw ą  służbę  w yw iadow czą.

D ow ództw o  I. arm ji w y ch o d ziło  z za łożen ia , że n iem iecki 
p lan  dzia łań  z o s ta ł d o tą d  w yk o n an y  zgodn ie  z p rzew idyw an iem .
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iż w szystk ie  arm je p o s tę p u ją  zw ycięsko  n ap rzó d  a w ró g  je s t 
w szędzie  p o b ity  ro zstrzy g a jąco .

T a k  je d n a k  nie było... D ow ó d ztw o  I. arm ji n ie w ie­
dz ia ło  o te rn “.

O p ie ra jąc  się n a  tern  rozum ow an iu , K luck  idz ie  dalej 
d rogą , ja k ą  sob ie  nakreślił. N a dzień  4-go p rze rzu ca  trzy  
korpusy  lew o sk rzy d ło w e p rzez  M am ę, zo staw ia jąc  n a  p ó łn o c  
od  rzeki i nap rzec iw  P ary ża  jed y n ie  d w a  k o rp u sy  i jed n ą  
dyw izję  jazdy.

P o  w y d an iu  tego  ro zk azu  tłu m aczy  się p rz e d  g łów ną  
k w a te rą :

„1. a rm ja  p ro si o po in fo rm ow an ie  o po ło żen iu  re sz ty  arm ij, 
k tó re  d o tą d  k ilk ak ro tn ie  po  don iesien iach  o w a ln y ch  zw y c ię ­
s tw a c h  n as tęp n ie  p rosiły  o pom oc. P ro w ad ząc  n ieustann ie  
c iężk ie  w alk i i w y k o n u jąc  d ług ie  m arsze, a rm ja ta  s ta n ę ła  
u  gran ic  sw y ch  sił. T y lk o  dzięk i tym  w ysiłkom  m ożna  b y ło  o tw o ­
rzyć innym  arm jom  p rzejśc ie  p rzez  M am ę i zm usić p rzec iw n ik a  
do  odw rotu ... obecn ie  m a n ad z ie ję  w y zy sk ać  ten  sukces.

W y ty czn a  g łów nej k w a te ry  C. 2220, w ed łu g  k tó re j 
I. arm ja m a  p o stę p o w a ć  w  sch o d ach  za 11. a rm ją  b y ła w o b e c -  
n em  p o ło żen iu  n iew ykonalną . O drzuc ić  w roga od  P a ry ż a  
m ożna  ty lko  p rzez  dalszy  m arsz 1. arm ji. K on ieczność  o s ło ­
ny  flanki o s ła b ia  jej siłę  zaczep n ą , w o b ec  czego  usiln ie  p rosi 
się o szybk ie  n ad es łan ie  posiłków .

P o stan aw ian ie  w ażnych  decyzy j, późn iej p rzy  p o łożen iu  
zm ien ia jącem  się bez lustanku będ z ie  m ożliw e ty lko  w ów czas, 
jeśli 1. a rm ja  in fo rm ow ana b ęd z ie  s ta le  o p o łożen iu  resz ty  
arm ij, k tó re  zd a ją  się  być d a lek o  w  tyle. Ł ą czn o ść  z 11. arm ją 
jest z a p e w n io n a “.

D nia  4 'g o  w ieczorem , n ie  czek a jąc  n a  o d p o w ied ź  g łó w ­
nej k w atery , K luck w y d a je  ro zk azy  n a  5-y w rześn ia  w  tym  
sam ym  sensie . W ynik iem  ich jes t p rzesu n ięc ie  za  M am ę 
ko rpu só w : II., III., IV . i IX ., sił g łó w n y ch  II. k. j. i p o z o s ta ­
w ien ie  p rzed  P a ry żem  jed y n ie  IV . k. odw . i I., d. j.

T a k  za tem  w  p rzed d z ień  b itw y  n acze ln e  d o w ództw o  je s t 
w  zu p e łn y m  b łęd z ie  co do p o ło żen ia  p rzeciw n ika . W ierzy  
ono, że w róg  cofa się w  n ie ład z ie  i sądzi że o d eb ra ło  m u
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sw o b o d ę  d z ia łan ia . T y m czasem  p rzec iw n ik  ten  n ie  ty lko  
w y k o n y w a  o d w ró t p lan o w o , lecz z arm ij najm niej zaan g ażo ­
w an y ch  zd o ła ł w y c iąg n ąć  k o rp u sy  i dyw izje  p iech o ty , tw orząc  
n a  lew em  sk rzy d le  p o w a ż n ą  m asę , a  w  cen tru m  n o w ą  arm ję.

W ięce j jeszcze . D o w ództw o  n iem ieck ie , o s łab ia jąc  p ra ­
w e  sk rzy d ło  un iem ożliw iło  te rn  w y k o n an ie  p ie rw o tn eg o  p lanu . 
B yłaby  to  rzecz m ałe j w ag i g d yby  w  m iejsce  p ie rw szeg o  
p o w s ta ł n o w y  ja sn y  p lan , lecz  n iem a go zupe łn ie . P o ro zu ­
m ienie m iędzy  n acze ln em  d o w ó d z tw em  a arm jam i k u le je  do 
teg o  s to p n ia , że  w y m ian a  m yśli nie m oże o d b y w ać  się  tak  
jak  n ależy . T a k  w ięc  w  chw ili ro zp o częc ia  ro zstrzy g a jące j 
fazy d z ia łań  w idzim y, że  d o w ó d ca  1. arm ji d z ia ła  n a  w ła sn ą  
ręk ę  w  oczyw istej sp rzeczn o śc i z w yższem i rozkazam i i s tw a ­
rza w  u g ru p o w an iu  do  b itw y  p u n k t s łab y  w ła śn ie  tam , gdzie 
b ęd z ie  sk ie ro w an y  g łów ny  w y siłek  p rzeciw nika . Ż e  K luck  z a ­
winił; rzecz  p ew n a . D alek o  ciężej w aży  je d n a k  b łą d  n acze l­
nego  dow ództw a, k tó re  w y d a je  rozkaz  d o p u szcza jący  w ą tp li­
w ości u  p o d w ład n y ch , k tó re  n ie  ty lko  je s t żle in fo rm ow ane  o p o ­
łożen iu  p rzeciw n ika , lecz  n aw e t o p o ło żen iu  w ła sn y c h  arm ij, 
k tó re  w reszc ie  p o siad a  ta k  m ało  pow ag i, że p o zw a la  p o d ­
w ładnym  n a  p o d o b n e  w ykroczen ia .

M A R N A .

Szkic 3. w raz  z oznaczenierri d róg  m arszu  trzech  arm ij 
p raw eg o  sk rz y d ła  N iem ców  p o d a je  s tan o w isk a  ich ko lum n 
czo ło w y ch  w  dn. 5 w rześn ia . K luck, p o n iesio n y  z a p a łe m  
m aszeru je  n ap rzó d , le k c e w a żą c  ro zk azy  n acze ln eg o  d o w ó d z ­
tw a. Biilow, k tó rego  a rm ja  zaczyna p rzech o d z ić  M am ę, o d ­
czuw a b a rd zo  żyw o sku tk i n iep o słu szeń stw a  d o w ó d z tw a  
1. arm ji. D n ia  4-go n o tu je : „E sze lonow an ie  1. arm ji za  11., 
n a k azan e  p rzez  g łó w n ą  k w a te rę , zam ieniło  się w  eszelow a- 
nie naprzód . P o z a te m  k o rp u s  le w o sk rz y d ło w y  1. arm ji, IX., 
zn a jd u je  się zu p e łn ie  p rzed  fro n tem  n aszeg o  p raw oskrzyd ło - 
w ego VII. k o rp u su “. A  p o d k re ś la ją c  jed n ą  z g łów nych  p rzy ­
czyn  b lisk iego  n iep o w o d zen ia , d o d a je : „W  ten  sp o só b  p o ło ­
żen ie  s tra teg iczn e  p raw eg o  sk rz y d ła  n iem ieck iego  s ta ło  się
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b ardzo  n iek o rzy stn em , p rzyczem  g łó w n a  k w a te ra  n ie  s ta ra ła  
się tem u  zu p e łn ie  z a p o b ie c “.

T a  u w ag a  jed n ak , z rob iona  p o  k lęsce , n ie o d d a je  d o k ła d ­
nie n astro ju  B iilow a w  p rz e d e d n iu  b itw y. W  rzeczy w isto śc i 
w ierzy  on, że a rm ja  fran cu sk a  je s t z łam an a ; 3 wr;ześnia w y d a ł 
rozkazy  p rzez  p o śc ig  o sta teczn y  d o k o n ać  zu p e łn eg o  ro zp rzę ­
żen ia  p rzeciw nika . W  m yśli tej u tw ie rd za  go fak t, że m im o 
szybkości m arszu  n ie m ożna  pochw ycić  teg o  p rzec iw n ik a , k tó ry  
bez  w alk i o p u szcza  n aw e t do linę  M arny , tak , że m ów i: ,,M iało 
się coraz b ardz ie j w rażen ie , że odw ró t n iep rzy jac ie la  zam ien ił 
się pow oli w  p a n ik ę ,“

D o w ó d ca  111. arm ji b y ł p rzezo rn iejszy . ,,Z e  zw ro tu  w y k o n a ­
nego  w c iąg u  p o p o łu d n ia  4 w rześn ia  odn iosłem  w rażen ie , że  a rm je 
francuskie  co fa ją  się w  porządku ... N a żadnej d rodze  n ie  sp o ty ­
kaliśm y oznak, że o d w ró t francusk i m a ch a rak te r u c ieczk i“ .

K iedy  III. a rm ja  d oszła  n ad  M am ę, H au sen  m a w rażen ie , 
że n ieprzy jac iel n ie  sk o ń czy ł jeszcze o dw ro tu  za  A u b e  i za ­
m ierza o słan iać  się strażam i ty lnem i p o d  M ailly  le  C am p.

IV . arm ja, p o  stoczen iu  ciężk ich  w alk  p rzy  p rzejściu  M ozy 
p o s tę p o w a ła  za  co fa jącą  się IV . arm ją fran cu sk ą , nie m ogąc 
jej pochw ycić  i o s iąg n ę ła  w  te n  sposób  fron t V itry -le-F ranço is- 
S ain t D izier.

V . arm ja, n iem ieck iego  n a s tę p c y  tronu , n a p o ty k a ła  ró w ­
nież na  p o w ażn e  trudności p rzy  w ejściu  do F rancji a  n as tęp n ie , 
29 i 30 sierpn ia , p rzy  p rze jśc iu  p rzez  M ozę. R o zw in ę ła  się 
ona w  olbrzym im  łuk u  w o k o ło  V e rd u n  i w zgórz n a d  M ozą. 
5 w rześn ia  fron t jej c iąg n ą ł się z R ev ig n y  p rzez  V au b éco u rt 
i D om basle  n a  pó łnoc , o sacza ł szeroko  V erd u n , poczem  
szed ł p rzez  H au d ico u rt w  okolicę P o n t á  M ousson.

VI. i VIL arm ja n iem iecka b y ły  zaan g ażo w an e  w  p rz e ­
w lek łych  dz ia łan iach  przeciw  I. i II. arm ji francusk ie j.

W  tern  ogó lnem  po ło żen iu  d o w ó d cy  arm ij n iem ieck ich  
o trzym ali w  ciągu dn ia  5 w rześn ia  ogólny rozkaz  o p eracy jn y  
następ u jące j treści:

,.P rzeciw nik  w y m k n ą ł się  p rzed  o sacza jącem  na ta rc iem  
I. i II. arm ji i zd o łać  oprzeć  część sw oich  sił o P aryż. M el­
dunki i różne  w iadom ości p o z w a la ją  p rzy p u szczać , że n iepfzy-
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jac ie l śc iąg n ą ł w o jsk a  z linji T o u l-B e lfo rt i p rzew ió z ł je  n a  z a ­
ch ó d  oraz, że  śc iąg a  ró w n ież  jed n o stk i n a  fron t III. IV . i V . armji. 
N ie m o żn a  za tem  odrzucić  ca łe j arm ji francusk ie j w  k ie ru n k u  
p o łu d n io w y m  n a d  g ran icę  szw ajcarsk ą . T rz e b a  p rzec iw n ie  
liczyć się  z tern , że n iep rzy jac ie l g rom adzi zn aczn e  siły  
w  oko licy  P a ry ż a  i że sp ro w ad za  n o w e jed n o stk i d la  osłony  
sto licy  i zag ro żen ia  p raw ej flanki arm ji n iem ieckiej.

W  rezu ltac ie  I. i II. a rm ja  p o zo stan ie  nap rzec iw  w sc h o d ­
n iego  fro n tu  P a ry ża . M ają one zad an ie  p rzec iw staw ić  się 
zaczep n ie  k ażd em u  p rzed sięw z ięc iu  n iep rzy jac ie la , w y ch o ­
dząceg o  z P a ry ż a  i w sp ie rać  się  p rzy tem  w zajem nie .

III. a rm ja  m aszeru je  n a  Y en d e n u re s . S tosow nie  do  p o ło ­
żenia, zo stan ie  u ż y ta  b ąd ź  d la  p o p a rc ia  za S ek w an ą  i w  k ie ­
ru n k u  zachodn im  I. i II. arm ji, b ą d ź  też  d la  w zięc ia  u d z ia łu  
w  w a lce  n aszeg o  lew eg o  sk rzy d ła  w  k ie ru n k u  p o łu d n io w y m  
i w schodnim .

IV . i V . arm ja są  je szcze  w  sty czn o śc i z n iep rzy jac ie lem  
d o ść  p o tężnym . P o w in n y  one  s ta ra ć  się odrzucić  go stan o w czo  
n a  p o łu d n io w y -w sch ó d . W  te n  spo só b  o tw orzą  rów nież  V I. arm ji 
p rze jśc ie  p rzez  M ozelę  m ięd zy  T o u l i E p inal. N ie m ożna  
je szcze  p rzew id z ieć , czy  z p o m o c ą  V I. i VII. arm ji zd o ła ją  one 
odrzucić  zn aczn ie jsze  siły  arm ji n iep rzy jac ie lsk ie j n a d  granicę 
szw ajcarską .

Z a d a n ie m  V I. i V II. arm ji je s t n ad a l p rzed ew szy stk iem  
zw iązan ie  sił p rzec iw n ika , zn a jd u jący ch  się  n a  ich  froncie. N a le ­
ży m ożliw ie  szybko  p rze jść  do n a ta rc ia  n a  lin ję M ozeli m iędzy  
T o u l i E p ina l, o s łan ia jąc  się  od  s tro n y  obu  ty ch  tw ierdz.

Z a te m  Jego  C esa rsk a  M ość ro zk azu je :
I) . ' I. i II. a rm ja  zo s ta ją  n ap rzec iw  w sch o d n ieg o  frontu  

P a ry ża , p rzec iw staw ia jąc  się zaczep n ie  k ażd em u  p rzed sięw zię ­
ciu n iep rzy jac iela , w y ch o d zącem u  z P a ry ż a  (I. a rm ja  m iędzy  
O ise  i M arną, II. a rm ja  m ięd zy  M arną  i S ek w an ą . II. k. j. p rzy ­
d z ie lony  do  I. arm ji, I. k. j. do II. arm ji).

II) . III. a rm ja  m asze ru je  n a  T ro y e s -V e n d o e v re s .
III) . IV . i V . a rm ja  m a ją  p rzez  n ieu stan n y  m arsz w  k ierunku  

p o łu d n io w o -w sch o d n im  o tw orzyć  VI. i VII. arm ji p rze jśc ie  p rzez
.g ó rn ą  M ozelę . P ra w e  sk rzy d ło  IV . arm ji p rzez  V itry , p raw e
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skrzydło  V . arm ji p rzez  R ev igny . IV  k. j. rozpozngije p rz e d  
fron tem  IV. i V . arm ji,

IV ). Z a d a n ia  V I. i VII. arm ji: b ez  zm iany.
N areszcie  n iem ieck ie  n acze ln e  d o w ó d ztw o  p o czu ło  n a g ­

ło ść  g rożącego  n ieb ezp ieczeń stw a  n a  p raw em  skrzydle! By 
je  odw rócić , chce  un ieruchom ić  p rzed  P a ry żem  dw ie najsiln ie j­
sze arm je; je s t jed n a k  zapóżno . Z a sk o czen ie  s tra te g ic z n e  
obróciło  się F rancuzom  n a  korzyść! R o zk az  g łów nej k w a­
te ry  n iem ieck iej w  w yko n an iu  sw em  na tra fił n a  tru d n o śc i 
p o ło żen ia  fak ty czn eg o : I. a rm ja  zby t w y su n ię ta , p o trz e b a
dw ó ch  dni b y  za jąć  m iejsce w y zn aczo n e  w  rozkazie . 
W  ty m  czasie  F rancuz i a tak u ją  n a  ca ły m  froncie , a po n iew aż  
a rm ja  n iem ieck a  n ie  p o siad a  o d w o d ó w  p rze to  za sk o czen ie  
jes t zu p e łn e  i ono to sp ro w ad zi rozstrzygn ięc ie .

Z re sz tą  p lan o w i n iem ieck iem u  zaw artem u  w  tym  ro zk a­
zie z dn . 5 w rześn ia  b rak  rów now agi. „III. a rm ja  p o su n ie  się 
n a  T ro y e s -V e n d o e u v re s“, czy  to  nie znaczy , że  a rm ja  ta  m a 
p rze łam ać  fron t francuski, rozb ić  go n a  dw ie części; je d n ą  
n a  P ary ż , d ru g ą  w  k ie ru n k u  gran icy  szw ajcarsk ie? O tó ż , 
licząc n a  p rzec iw n ik a  zdo ln eg o  do  p o w ażn y ch  p rzec iw n a ta rć , 
jak  po w ierzy ć  te  zadan ie  p ie rw szo rzęd n e j w agi arm ji n a js łab ­
szej z w szystk ich , arm ji, n ie p o siad a jące j jazd y , liczącej ty lko  
5 dywizyj? C zuje to d ob rze  g łó w n a  k w a te ra , gdyż [ pod łu g  
lite ry  rozkazu  to  zad an ie  III. arm ji je s t tra k to w a n e  jak  zad an ie  
d rugorzędne ; sto so w n ie  do oko liczności H a u se n  m a być n a ­
stęp n ie  p rzy d z ie lo n y  do  p raw ej lub  lew e j g rupy .

W  rzeczyw isto śc i w  ro zk azach  g łów nej k w a te ry  p rz e ­
bija  się w ah an ie . W o b ec  p ew n eg o  już n iep o w o d zen ia  zam ie­
rzonego  o toczen ia  d ow ództw o  p ew n e  sieb ie  p o sz u k a ło b y  o d ­
w ażn ie  innego  rozw iązan ia , k tó rem  n ie  m o g ło  być  nic in nego  
jak  p rze łam an ie  francusk iego  cen trum . D ow ó d ztw o  ta k ie  zas to ­
sow ało b y  jed n ak  o dpow iedn ie  do  teg o  środk i, p rzy g o to w u jąc  
operacje , w zm acn ia jąc  m asę  u d erzen iow ą. N acze ln e  dow ó d z­
tw o  n iem ieck ie  n ie  m iało  o d w o d ó w  d la  d o k o n an ia  teg o  
n iezb ęd n eg o  w zm ocnien ia , to  też  n ie  w y raża  jasn o  sw ej m yśli. 
Jest zm uszone  pow ierzyć  g łó w n ą  o p e rac ję  arm ji IV . i V ., o k tó ­
rych  w ie, że zm agają  się z po w ażn em i siłam i p rzec iw n ika .
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N ie n ak azu je  im  b ru ta ln eg o  uderzen ia , p rz e ła m a n ia  frontu , 
lecz  k a ż e  „odrzucić  s tan o w czo  p rzec iw n ik a“.

S tud ju jąc  ten  ro zk az  g łów nej k w a te ry  n iem ieckiej m a 
się w rażen ie , że czu ła  o n a  to  co  p o w in n a  zrobić, lecz p o n ie ­
w aż nie m ia ła  środków , b y  zap ew n ić  p e łn e  w y k o n an ie  sw ych 
zam iarów , p o z o s ta ły  o n e  w  sfe rze  życzeń. W  s ło w ach  tego  
rozkazu  nie w idać  silnej w oli zw ycięstw a. N ad z ie ję  zw ycię ­
s tw a  zachow uje  się  n iew ątp liw ie  d la teg o , że  w ierzy  się, iż 
p rzec iw n ik  już je s t  p o b ity . Jednak  gd y  u jrzy , że je s t on  
zdo lny  do  m an ew ro w an ia , że n ie w y rw an o  m u za tem  in ic ja tyw y , 
p rze jaw ia  się n iepokó j, w z ras ta jący  je szcze  z chw ilą , k ied y  
te n  n iep rzy jac ie l za trzy m a się i uderzy . W ó w czas  sz tab  n ie ­
m iecki p rzech o d z i do  n ieb ezp ieczn y ch  p ó łśro d k ó w . D nia 
6 w rześn ia  zaczy n a  się  w y c iąg an ie  jed n o stek  z arm ij lew ego  
sk rzy d ła , o s iąg a jąc  s to p n io w o  liczbę  c z te rech  ko rpusów . 
C zy m ia ły  one w zm ocnić p ra w e  skrzydło? Z a p ó ź n o  je s t już  
p rzec ież  n a  p o d jęc ie  p ie rw o tn e j o fensyw y, zap ó źn o  naw et, 
by  o p rzeć  się  n a ta rc iu  p rzec iw n ik a . Czy p rzezn aczo n o  je  do 
roli, ja k ą  o d eg ra ły  w  rzeczyw istośc i, do  stw o rzen ia  o d w o d u  
n a  w szelk i w ypadek? W  p ierw szym  w y p ad k u  ten  sp ó źn io n y  S 
śro d ek  o b ro n n y  b y łb y  n ajlepszym  d o w odem , że in ic ja tyw a, 1 
sw o b o d a  d z ia łan ia  p rz e sz ła  w  ręce  F rancuzów . W  drugim  
—  ostrożność  ta  b y ła  zgóry  p rzy zn an iem  się  do klęski.

K o rp u sy  te  p o z o s ta ły  b ezczy n n e  p o d czas b itw y  w alnej.
A n i ks. W irtem b ersk i (IV . arm ja) ani n iem ieck i n a s tę p c a  

tro n u  d o w o d zący  V . a rm ją  n ie  zostaw ili sw ych  p am ię tn ików , 
tak , że n ie  w iadom o, ja k  zap a try w a li się n a  n o w e  ro z s trz y ­
g a jące  zadan ie , jak ie  im  p o ru czan o . W  1., 11. i 111. afm ji roz­
kaz  te n  p rzy ję to  w  różny  sp o só b .

K luck  by ł w  p e łn i za ję ty  m arszem  n a  po łudn iow y-w schód . 
Jego p ie rw szą  m yślą  je s t, że  lep ie jb y  było , g d y b y  ro zk az  ten  
p rzy szed ł p a rę  dni w cześn iej. P o z o s ta je  je d n a k  p rzy  sw oich  
zam iarach . R u ch y  w y zn aczo n e  n a  5 w rześn ia  są  w  biegu. 
Czy n a leży  je  utrzym ać? T ak im  o to  rozm yślan iom  o d d aw an o  
się w  k w a te rze  arm ji w  la  F erte-M ilon , m ów i K luck.

„D nia 3 w rześn ia  1. a rm ja  p rzesz ła  M am ę kolum nam i 
czo łow em i i dziś zb liża  się  do S ek w an y . W y k o n an ie  rozkazu
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głów nej k w a te ry  w ym aga zerw an ia  s tyczności z n iep rzy jac ie ­
lem  i 2 —  3 dni m arszu  w stecz.

D o w ó d ca  I. arm ji je s t p rzek o n an y , że n ieprzy jac iel cho­
ciaż silnie n a d sza rp n ię ty  m orderczem i w alkaiiii co fnął się 
je d n a k  w  dosta teczn y m  p o rząd k u . R o zlu źn ia jąc  styczność, 
d a  m u się odp o cząć , odzyskać  sw obodę  ruchów , m oże n aw et 
d u ch a  ofensyw y. W zg lęd y  te  p o z w a la ją  p rzy p u szczać  że 
m ożna odrzucić  go p o za  S ek w an ę  o p o tem  dop iero  zw rócić 
I. i II. arm ję fron tem  do P aryża . Z an im  siły  w roga k o n cen ­
tru jące  się w  P ary żu  b ę d ą  dość liczne i go tow e do dzia łan ia  
znajdzie  się p raw d o p o d o b n ie  dość  czasu , by  u kończyć  ofensyw ę 
nad* S ekw aną. P la n  ten  op iera  się n a  za łożen iu , że  p o ­
d łu g  w iadom ości, jak ie  m a I. arm ja, arm je n iem ieck ie  p o ­
s tęp u ją  w szędzie  tak  pom yślnie, że p rzeciw n ik  n ie m oże 
m ieć znacznych  sił d la  zagrożen ia  naszej flance. C zy o d p o ­
w iada  to  rzeczyw istości? D o w ó d ca  I. arm ji n ie  m oże o tern 
sądzić, ja k  już zazn aczy ł 4 w rześn ia . D la teg o  też, zw raca jąc  
się  ze sw ą  p ro p o zy c ją  do g łów nej k w a te ry  i II. arm ji p rzy ­
go to w u je  on w ykonan ie  n a k azan eg o  zw ro tu  n a  dzień  6 w rześ­
nia. T y m czasem  rozkazy  w y d an e  n a  5 w rześn ia  p o zo sta ją  
w  m ocy. P ościg  trw a dalej.

D o k w a te ry  I. arm ji p rzy b y w a jed n a k  z nacze ln eg o  d o ­
w ó d z tw a  p p łk . H en tsch  i ku  w ie lk iem u zdum ieniu  K lucka 
oznajm ia, że „ lew e sk rzyd ło , t. j. IV ., VI. VII. arm ja n iem iecka, 
zo sta ły  pow strzy m an e  p rz e d  lin ją  tw ierdz  francuskich , że z tru ­
dno śc ią  m o g ą  one zw iązać n iep rzy jac ie la  oraz, że n iep rzy ja ­
ciel zd o ła ł p rzesu n ąć  ko le ją  w o jsk a  z p raw eg o  sk rzy d ła  
do P a ry ż a “. Z dum ien ie  K lucka dochodzi do szczytu, gdy  IV . 
korpus o d w o d o w y  stw ie rd za  obecność  znacznych  sił n iep rzy ­
jac ie lsk ich  p o d  D am m artin  n a  p ó łn o c  o d  P aryża .

T rz e b a  o d d ać  sp raw ied liw ość  K luckow i, sz tabow i i w oj­
skom  I. arm ji, że gdy raz  pow zię to  decy z ję  cofn ięcia  arm ji na 
p ó łn o cn y  b rzeg  M arny— a pow zię to  ją  b ardzo  szybb/)— w y k o ­
nan ie  n a s tąp iło  n iezw łoczn ie, b ardzo  zręcznie  i z m yślą  
o zniszczeniu  now ego  p rzeciw n ika , k tó ry  się po jaw ił. B itw ę 
p ro w ad zo n o  gw ałtow nie . W o jska  w ch o d ziły  w  bój zrazu  
w  m iarę  p rzy b y w an ia  — szło  bow iem  o jak n a jszy b sze  odparo-
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w an ie  ciosu  — późn ie j zaś w  m yśl u łożonej operacji, m ające j 
oskrzyd lić  i od rzucić  n a  P a ry ż  arm ję  M an o u ry  ego. L ecz  
K luck, k tó ry  w  ciągu  ca łego  m arszu  n ap rzó d  m yśla ł w ciąż 
o ro zw iązan iach , m a jący ch ' d o n iosło ść  s tra teg iczn ą , w  chw ili 
ro zstrzy g a jące j z ap o m n ia ł o ca łośc i w id ząc  ty lko  s to jąceg o  
p rz e d  n im  p rzec iw n ik a . R zuc ił się w ięc pa, n iego  n a  o ślep , 
n ie tro szcząc  się  o p rzeciw n ika , z k tó ry m  ze rw a ł styczność , 
a  k tó reg o  teg o ż  w ieczo ra  u w a ż a ł za  zd o ln eg o  do o d zy sk an ia  
d u ch a  o fensyw y, 1. arm ja z e rw a ła  śm iało  w sze lk ą  łączn o ść  z II. 
arm ją, w y d a ła  n a  p ó łn o c  od  M arny  b itw ę  w ła sn ą  i m ia ła  ją  
p ra w ie  już w ygrać , gdy  d o w ied z ia ła  się, że n iep rzy jac ie l z a szed ł 
n a  jej ty ły  i trz eb a  ro zp o cząć  odw rót. T a k  p o k aza ło  się, że 
ś lep a  o fen sy w a  n ie  zaw sze  je s t na jlep szy m  śro d k iem  do  w y j­
ścia  z tru d n eg o  po ło żen ia .

Billów, jak  w iadom o, n ie b ez  tro sk i p a trz y ł n a  p o su ­
w an ie  się  II. arm ji n a  p o łu d n io w y -w sch ó d  w  sp rzecznośc i z ro z ­
kazam i n acze ln eg o  d o w ó d z tw a , gd;^ K luck  oznajm ił m u po  
o trzym an iu  ro zk azó w  z dn. 5 w rześn ia , że  I. .a rm ja  p ro w ad z i 
dalej o fen sy w ę n a  S ek w an ę  oraz gdy  IX. k o rp u s I. arm ji 
zaczą ł w  m arszu  sw oim  p rzec in ać  d rogi m arszu  VII. ko rpusu , 
Biilow  p o n o w ił sw e zastrzeżen ia . R y ch ło  jed n ak  do w ied z ia ł 
się  o zm ianie  p o g lą d u  K lucka, o tern, że chce  on cofnąć w szystk ie  
siły  n a  p ó łn o c  od  M arny.

T y m czasem  II. a rm ja zo s ta ła  g w ałto w n ie  z a a ta k o w a n a  
p rzez  IX . i V . arm ję fran cu sk ą . B iilow  w idzi ja k  le w e  sk rzy d ło
V . arm ji F ran ch e t d ’E sp e re y a  oraz  A n g licy  F re n c h a  n a p ie ra ją  
g w a łto w n ie  n a  k o rp u sy  K lucka, czu je  n ieb ezp ieczeń stw o , jak ie  
m u zag raża  i chce ty lko  jednego : b y  I. a rm ja u trzym ała  z n im  
łączn o ść . S ta ra  się zach o w ać  p o d  sw em i ro zk azam i III. i IV . 
k o rp u s, k tó ry  n a  p ro śb ę  K lu ck a  w zią ł p o d  sw o je  d o w ó d z tw o  
6 w rześn ia  w ieczorem . N apróżno , gdyż by ły  one  p o trz e b n e  
n a  zach ó d  od  rz. O urq . C hciał, ab y  I. arm ja, za jm u jąc  s ta ­
now isko  w  ty le  n a  w ysokości C h â te a u -^ T h ie rry , po zw o liła  
p rzez  to n a  u tw o rzen ie  c iąg łej linji p rzez  M ontm irail i do linę  
D ollau . N a leg an ia  jeg o  b y ły  p różne. P o d czas  gdy  n a  lew em  
sk rzy d le  g w ard ja  w raz z odd z ia łam i III. arm ji p o s tę p o w a ła  
m ozo ln ie  za  b agnam i St. G ond , p raw e  sk rzyd ło , z aw ieszo n e
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w  pow ietrzu , było  p raw ie  że osk rzyd lone. By je  w esp rzeć  
Biilow  zuży ł o sta tn ie  sw e o d w ody . M im o to  trz e b a  by ło  
co fnąć  je  w  ty ł, gdyż lu k a  m iędzy  11. arm ją  a 1. p o w ię k sz a ła  
się jeszcze , a p rzez  n ią  zaczy n a ją  w ciskać  się ko lum ny  V . arm ji 
francusk ie j i arm ji an g ie lsk ie j. N ie m o żn a  b y ło  już liczyć 
na do b ro w o ln y  o d ákok  K lucka  ani n a  k o rzy s tn ą  in te rw en c ję  
g łów nej kw atery . Biilow  widz:iał że a rm ja  jeg o  je s t p raw ie  
o sk rzy d lo n a  a 1. a rm ja  sto i tuż p rzed  odcięciem  od w ro tu  
i z ro zu m ia ł kon ieczność  jego.

W i l l .  arm ji H a u se n  m ia ł z razu  w rażen ie , że siły  jeg o  nie 
w y sta rczą  do w y k o n an ia  zadan ia , jak ie  m u w yznaczono , gdyż na  
linji F é re  - C h am peno ise  - V itry  fron t arm ji w y n o sił 45 km ., 
a  n a  linji R om illy-A rcis s. A u b e-M o n tié ren d er w y d łu ży ł się do 
80 km . M yślał, że lin ją  S ek w an y  p o zw oli m u obsadz ić  nale" 
życie  p rzestrzeń  T ro y es  - V en d o eu v re s . P rzed ew szy stk iem  
m ów ił sobie, że  zad an ie  jego  — m arsz  p ro s to  n a  p o łu d n ie  
m oże jed y n ie  zm ienić g łó w n a  k w a te ra , że sk o ń czy ły  się za tem  
w o łan ia  o p o m o c  ze s tro n y  sąsiad ó w . W  ko ń cu  n iep rzy jac ie l 
zd aw a ł się p rzeciw staw iać  d o tąd  jeszcze  ty lko  straże  ty lne. 
H au sen  w y d a je  w ięc ro zk azy  do m arszu , k tó ry  w  dn. 7 w rześ­
n ia  m a 111. a rm je  zap ro w ad z ić  n a  p o łu d n ie  od  C am p de  M ailly.

7 w rześn ia  jed n a k  F ran cu z i u d e rza ją  gw ałto w n ie , IX . arm ja 
k o rp u s gw ard ji, IV . arm ja V111. ko rpus. T rz e b a  jeszcze  przy jść 
z p o m o cą  jed n em u  i d rugiem u; w sk u tek  tego  od  p ie rw szego  
dn ia  p o w sta ją  w  111. arm ji rozc iągn ię tej w  p raw o  i w  lew o 
dw ie  g rupy . M im o to  H au sen  m a jeszcze  ca ły  V II. ko rpus 
rezerw ow y , k tó rym  b ęd z ie  m óg ł a lbo  zam k n ąć  dziu ry  w  swej 
linji albo  też  w sp ie rać  n a ta rc ie  w  k ie ru n k u  p o łudn iow ym . 
R o zp o zn an ia  lo tn icze  in fo rm ują  go  d o sk o n a le , z resz tą  H au sen  
p a trz y  b a rd zo  jasno . R ozum ow an ie  jeg o  je s t n a s tęp u jące :

F rancuzi a ta k u ją  siłam i p rzew aża jącem i 1. i 11. a rm ję  p rzed  
Paryżem ; tej p rzew ag i n ie  m o g ą  oni p o s iad ać  w szędzie . O tóż  
lo tn icy  donoszą , że  siły  francusk ie  id ące  n a  p ó łn o c  są  w y raźn ie  
p o d z ie lo n e  n a  dw ie  duże  grupy: jed n a , k tó re j p ra w e  sk rzy d ło  
d o ch o d z i do L enharróe , d ruga, z lew em  sk rzy d łem  n a  zach ó d  
od V itry . P o m ięd zy  n iem i je s t ty lko  je d n a  dyw izja jazd y  
z b ardzo  silną arty lerją , lecz s ła b ą  p iecho tą .
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S tąd  p ie rw szy  w n iosek  H a u se n a , że n ie  grozi m u p rze- 
I łam an ie  cen trum .

D rugi w n io sek , że  en e rg iczn e  n a ta rc ie  ze s tro n y  cen- 
Itrum  N iem ców  je s t śro d k iem  w sk azan y m  d la  w y jaśn ien ia  
p o ło ż e n ia  p rzec iw n ik a  i p rz e ła m a n ia  jeg o  s tan o w isk  w  s łab y m  
punkcie , b y  w  ten  sp o só b  o d p o w ied z ieć  n a  u d erzen ie  F ra n ­
cuzów  n a  p ra w e  sk rzy d ło  N iem ców .

Jed n ak że  do  teg o  d rug iego  w n iosku  o fen sy w n eg o  H a u se n  
doch o d zi d o p ie ro  w  d n iu  n as tęp n y m . D o p ie ro ' 8 w rześn ia  
III. arm ja p rzy b ie ra  s tan o w czo  p o s ta w ę  zaczep n ą , lecz  m im o 
n a d e jśc ia  24. dyw . p. odw . uw oln ionej z p o d  G iv e t siły  III. arm ji 
n ie  w y sta rcza ją  do  szy b k ieg o  p rz e ła m a n ia  fro n t^d ran cu sk ieg o . 
O d n o si ona  n iezap rzeczo n y  sukces tak ty czn y , le c z  w  te jże  
chw ili d o s ta je  rozkaz  odw ro tu .

W  ty m  czasie  IV . i V . arm ja, k tó ry m  n acze ln e  d o w ództw o  
p o w ie rzy ły  zad an ie  g łów nej ofensyw y, w y c z e rp y w ały  się 
w  w a lce  toczonej k rok  za  krok iem . P rz e d  V e rd u n  obręcz  z a ­
c ieśn ia ła  się. 8 w rześn ia  b o m b ard o w an o  fo rty  na  froncie 
p ó łn o cn y m  tw ierdzy , 9-go fo rty  na  w zg ó rzach  M ozy. Je d n a k  
¡inja fran cu sk a  w y trw a ła  do  o sta tk a ; w  n o cy  z 1-go n a  13-y 
um ilk ły  c iężk ie  d z ia ła  n iem ieck ie .

V I. i V II. arm ja, m a jące  zad an ie  n iem al czysto  o b ro n n e , 
b y ły  ta k  o słab io n e  p rzez  w y co fan ie  ich  jed n o stek  n a  inne  części 
fron tu , że  akcja  ich  n ie  m og ła  w p ły n ą ć  n a  c a ło ść  w ydarzeń .

T a k  się p rz e d s ta w ia  w  szero k ich  za ry sach  obraz  w alk  
staczan y ch  w  c iągu  b itw y  n a d  M arną  p rzez  arm je n iem ieck ie . 
Z a łą c z o n e  szkice p o d a ją  n a  k ażd y  dzień , od  6-go do 9-go, 
p o ło żen ie  trzech  arm ij p ra w e g o  sk rzy d ła . Jak  tłu m aczo n o  
sob ie  fak ty  te  w  n acze ln em  d o w ó d ztw ie  i w  jak ich  w a ru n k a c h  
w y d an o  ro zk az  odw rotu?

N iem iecka k w a te ra  g łó w n a  b y ła  w ciąż  w  L uksem burgu . 
P o d p u łk o w n ik  H en tsch , m ąż zau fan ia  M oltkego , k tó reg o  raz  już 
w idzie liśm y 5 w rześn ia  w  arm ji I, w y b ra ł się  p o n o w n ie  n a  ob jazd  
ca łeg o  fron tu . 8 w rześn ia  w ieczo rem  b y ł w  C hâlons w  k w a te rz e  
V . H au sen a . P o k a z a n o  m u rap o rty  w y g o to w an e  d la  g łów nej 
k w ate ry , a  gdy  ustn ie  ob jaśn iono  m u p o ło żen ie  s tra teg iczn ie , 
d o p isa ł w łasn o ręczn ie  n a  rap o rc ie  n a s tę p u ją c e  słow a:
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„P o ło żen ie  p u n k t w id zen ia  arm ji III. zu p e łn ie  p o m y śln e“ .
N azaju trz  9 w rz. ran o  p rzy b y ł do k w a te ry  Biiiowa. W ia ­

dom o, jak  w y g ląd a ło  p o ło żen ie  n a  p raw o  od  III. arm ji. 
W  M ontm ort, g d y  n iep rzy jac ie l silnem i ko lum nam i p rzek ro czy ł 
M am ę m iędzy  F e rtè  sous Jo u arre  a C h â teau  T h ierry , u znano , 
że zarów no  ta k ty c z n e  ja k  s tra teg iczn e  p o ło żen ie  n a k a z u je  
o d w ró t arm ji I., a II. m usi się rów n ież  cofnąć, by  un iknąć  
zu p e łn eg o  o to czen ia  sw ego  p raw eg o  sk rzyd ła : „ Z g o d n ie  z za ­
p a try w an iem  p rzed staw ic ie la  k w a te ry  g łów nej (p o d p u łk o w n ik a  
H en tsch a) b y łem  p rzek o n an y , m ów ił Biilow, że obecn ie  naj- 
w ażn ie jszem  zad an iem  II. arm ji je s t w sp ó łd z ia łan ie  z I. arm j ą 
n a  p ó łn o c  od  M arny i dan ie  jej sp o sobnośc i do  p rzy w ró cen ia  
łącznośc i z p raw em  sk rzy d łem  II. arm ji w  k ie ru n k u  F ism es. 
T y m  sp o so b em  m ożna  b y ło  jeszcze  w  p o rę  zn iw eczyć oczy­
w iste  p lan y  fran cu sk ieg o  dow ództw a: obe jśc ia  p raw eg o  sk rzy ­
d ła  n iem ieck iego , o d cięc ia  I. arm ji i zg n iecen ia  jej bez  tru ­
d n o śc i.“

Z d a je  się, że Biilow  całk o w ic ie  p rz e k o n a ł F len tscha , 
gdyż ten  około  p o łu d n ia  u d a ł się do k w a te ry  I. arm ji, w  M a- 
reu il i n a tychm iast, n ie czek a jąc  n a  p rzy b y c ie  K lucka, k tó ry  
jed n ak  zn a jd o w ał się w  pobliżu , w y d a ł n a s tę p u ją c y  kom unikat, 
zna jd u jący  się w  arch iw um  I. arm ji i p rzy to czo n y  p rzez  K lucka 
in  ex ten so .

,,P o ło żen ie  je s t n iep om yślne . V . a rm ja  je s t za trzy m an a  
p rz e d  V erd u n , V I. i V ll. p rz e d  N ancy  — E pinal; odw ró t 
II. arm ji za M am ę je s t n ieun ikn iony , VII. k o rp u s n ie co fną ł 
się, lecz zo sta ł od rzucony . D la teg o  w szystk ie  arm je m uszą 
się p rzesu n ąć  w ty ł: III. na  p ó łn o cn o -zach ó d  od C halons; 
IV. i V . w  zw iązku  z tym  ruchem , p rzez  C lerm o n t en  A rgon- 
ne n a  V erd u n . S tąd  w yn ika  że I. arm ja m usi się cofnąć  
w  k ie ru n k u  irssons, F ê re  en  T a rd e n o is  a  n a w e t da le j j e ­
szcze, w  najgo rszym  razie  aż do L ao n -L a  F ére . P o d p u łk o ­
w nik  H en tsch  n ak reślił w ęg lem  n a  m ap ie  S zefa  S z tab u  K lucka  
p rzyb liżoną  linję, n a  k tó re j m ia ła  się  za trzym ać  I. arm ja.

W  St. Q u en tin  g ro m ad z iła  się  now a arm ja. M ożna b y ­
ło  s ta m tą d  p o d jąć  n o w ą  o p erac ję . G en era ł K uhl zauw aży ł, 
że arm ja I. z n a jd o w a ła  się  w  p e łn e m  na ta rc iu , że o d w ró t
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b y łb y  n ie ła tw ą  rzeczą , że  je d n o stk i p o m iesza ły  się a  a rm ja  
gon i re sz tk ą  sił. N a to H e n tsc h  o d p arł, że  b ąd ź  co b ąd ź  
n iem a  innego  w yjścia; p rzyzna ł, że  z p o w o d u  to czącej się  w a l­
ki o d w ró t w e  w skazan> m  k ie ru n k u  m oże być  n iem ożliw y, 
lecz , że na leży  cofnąć  lew e  sk rzy d ło  po  linji p ro s te j n a jd a le j 
do S o issons za  A isn e . K ła d ł n ac isk  n a  to, że  te  w y ty czn e  
b y ły  bezw zg lęd n ie  o b o w iązu jące , że szczeg ó ło w sze  w y jaśn ię - 
n ia  są  n ie  n a  czasie  i że m a  p e łn o m o cn ic tw o  zu p e łn e .

B itw ę n a d  M arną  N iem cy  p rzeg ra li. A rm ja  I. z e rw a ła  
styczn o ść  z w rog iem  i ro zp o c z ę ła  odw ró t; B iilow  u czyn ił to  
je szcze  w cześn ie j i p o c ią g n ą ł za so b ą  p raw e  sk rzyd ło  III. arm ji. 
C hoć b a rd zo  n iech ę tn ie  m u sia ł H a u se n  pó jść  za  o g ó ln y m  
ru ch em  w stecz .

W  ciągu  tej p racy  zazn aczy liśm y  n ie jed n o k ro tn ie  m im o ­
chodem  b łę d y  i n iep o w o d zen ia  n acze ln eg o  d o w ó d z tw a  arm ji 
n iem ieckiej, k tó re  z łoży ły  się w  k o ń cu  n a  o s ta teczn y  w ynik  
b itw y  n a d  M arną. T e ra z  m o żem y  je  zestaw ić  i w ysnuć 
z n ich  w nioski.

O d  sam eg o  p o c z ą tk u  n iem ieck i sz tab  g en era ln y  w  p ro ­
w ad zen iu  w ojny  p o p e łn ił te n  b łą d  zasad n iczy , że zgodził się  
n a  to , by  a rm ja  au stro -w ęg ie rsk a  p o d ję ła  o fen sy w ę  fprzeciw  
Serb ji i Rosji rów nocześn ie . N ie d o cen ia jąc  w sch o d n ieg o  
p rzec iw n ik a  zo s ta ł on  zask o czo n y  szybkiem i p o stęp am i R o ­
sjan . W iększym  b łę d e m  jeszcze  by ło  w ycofan ie  z zach o d n ie ­
go fron tu  2 k o rp u só w  i jed n e j dyw izji jazd y  p rzed  ro z e g ra ­
n iem  w alk i n a  te j w idow ni.

N a sam ym  froncie  zach o d n im  stra teg ja  n iem ieck a  zaw io ­
d ła . O p ó r tw ie rd zy  L iege  i z ręczny  m an ew r arm ji belg ijsk iej 
n ie  p ozw oliły  n a  jej zn iszczenie. D la  zw iązan ia  je j trz e b a  by ło  
jeszcze  u n ieruchom ić  2 ko rpusy . T o  p ie rw sze  n iep o w o d zen ie  
p o c iąg n ę ło  za  so b ą  n ieb aw em  drugie: A rm ja  ang ie lsk a  m o g ła  
w ziąć u d z ia ł w  b itw ie  i u zgodn ić  w ła sn y  o d w ró t z o d w ro tem  
arm ij francuskich .
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M ów i P lu ta rch  w sw y ch  „M aksym ach  k ró lów  i w o d zó w “ 
że A teń czy k  C habrias n az y w a  n a jlepszym  w o d zem  tego k to  
zna  najlep ie j p o ło żen ie  n iep rzy jac ie la . R o zstrzy g a jące  z n acze ­
n ie  służby  w y w iad o w cze j w  w o jn ie  n ow oczesnej w y stęp u je  
dob itn ie  w  d z ia łan iach  arm ji n iem ieckiej. Jej s łu żb a  w yw ia­
d ow cza n ie  p o tra fiła  u p rzed z ić  do w ó d z tw a  o obecn o śc i arm ji 
ang ielsk iej, czem u  zaw d zięczać  trz e b a  n iep o w o d zen ie , w sp o ­
m niane  p ow yżej. P rzed ew szy stk iem  jed n a k  s łu żb a  ta  n ie w ie 
w c a le  o istn ien iu  V I. arm ji francusk ie j, k tó ra  p o k a z a ła  się już 
p rzecież  30 sierpn ia . Z a p ó ź n o  dow iadu je  się o p rzesu n ięc iach  
d o k o n an y ch  p rzez n acze ln eg o  w odza  sił francusk ich . Z a ­
sk o czen ie  n iem ieck iego  sz tab u  gen era ln eg o  p o d  w zg lęd em  
stra teg iczn y m  by ło  zupełne . M yśla ł on, że u b ezw ład n ił w ro ­
g a  sw oim  m an ew rem , a ty m czasem  sta ło  się  odw ro tn ie . 
K ied y  zaś 4 w rześn ia  p o ją ł n ieb ezp ieczeń stw o , b y ło  już za 
p ó źn o , a rm je  n iem ieck ie  by ły  zby t zaan g ażo w an e , ab y  m ożna 
b y ło  je  cofnąć. Sam  on  czuje, jak  g o tu je  się  k lęska . R o z k a ­
zy w y d an e  w ów czas n oszą  cechy  jeg o  chw iejności. G dy  
p rzec iw n ik  zatrzym uje  się  i u d e rz a  s tanow czo , te n  sz tab , n ie ­
daw n o  ta k  p ew n y  siebie, p rze s ta je  być p a n e m  po ło żen ia . 
P o jm uje, jak  p o ży teczn e  b y ły b y  od w o d y  i p ró b u je  stw orzyć  
je sob ie  lecz w ie, że je s t za  późno . Był już p o b ity . Jak  
w y tłu m aczy ć  inaczej, że rozkaz  ogó lnego  o d w ro tu  m óg ł z o ­
s ta ć  w y d an y  ca łe j arm ji p rzez  p o d p u łk o w n ik a , w y słan eg o  n a  
ob jazd  fron tu . O d w ró t ten  —  bąd źm y  pew ni — tkw ił już 
w  m yśli ca łej g łów nej k w atery .

D o ty ch  p rzyczyn  najg łó w n ie jszy ch  do ch o d zą  inne m n ie j­
sze m oże, lecz zaw sze  o p o w ażn em  znaczen iu . T a k  ch w alo n a  
o rgan izac ja  n iem ieck a  u jaw n iła  zd u m iew ające  brak i. N acze ln e  
dow ództw o , k tó re  trzy m a się sy stem aty czn ie  z d a ła  od  p o d ­
w ładnych , k tó re  znosi się z nim i rzad k o  i w  sp o só b  n iew y sta r­
czający , n ie je s t w  s tan ie  zaw aży ć  sw ą  silną  w o lą  w  p o trz e b n e j 
chw ili. D ow ódcy  arm ij, źle inform ow ani, d z ia ła ją  k ażd y  p o d łu g  
w łasn e j m yśli, g ran iczącej n ieraz  z k ra in ą  fan tazji, a  p on iew aż 
m yśli te  różn ią  się od m yśli są siad ó w , p o w sta ją  ta rc ia , o k tó rych  
nacze ln e  dow ó d ztw o  albo  n ie  w ie w cale  i d la teg o  n ie  m oże 
ich u sunąć , a lbo  też  w k racza  w  n ie  zby t późno . D o w ó d cy
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armij sąsiad u jący ch  n ie  s ta ra ją  się n a w e t sp o tk a ć  z sobą , by  
z łagodzić  rozb ieżności. A  m im o to , rzecz  c iek aw a, w szyscy  
są  zdan ia , że tym  trzem  a rm jo m »p raw eg o  sk rzy d ła  trzeb a  
jed n eg o  w sp ó ln eg o  dow ódcy . Być m oże, że u w ag a  ta  p rzy ­
sz ła  p o  fakcie. Być m oże tak że , 'że  sz tab  g en e ra ln y  n ie ­
m iecki b y ł ta k  p ew n y  sw ej d o k try n y  i znakom itośc i sw ego 
p lanu , że  rozm y śln ie  p rz y ją ł z a sa d ę  zo s taw ien ia  p o d w ład n y m  
jak n a jw ięk sze j in icjatyw y. Jeśli p ew n o ść  ta k a  is tn ia ła , to  n a  
dn ie  jej tk w iło  lek cew ażen ie  w roga. K lęsk a  N iem ców  p o k a ­
za ła , że arm jom  now o czesn y m  p o trz e b a , tak  jak  daw n ie j, d o ­
w ódcy , k tó ry  je  p row adzi.

P isa rze  n iem ieccy  p ró b u ją  zm niejszyć don io sło ść  zw y­
c ięs tw a  francusk iego , Z  ła tw o śc ią  p rzychodzi im  w yliczyć 
su k cesy  ta k ty c z n e  odn iesione  p rzez  N iem ców  oraz  ich  czyny 
w aleczne. M ogą także , jak  gen. B au m g arten  C rusius, d o w o ­
dzić że 40 dyw izyj 5 arm ij n iem ieck ich  w alczy ło  w  b itw ie 
n a d  M arną, p rzec iw  58 dyw izjom  francusko-ang ielsk im . A rg u ­
m en ty  te  u p a d a ją  sam e p rzez  się.

N ajw yższą  p o c h w a łą  d la  do w ó d z tw a  fran cu sk ieg o  je s t w y­
k azan ie , że p o tra fiło  ono  przy  w yraźnej rów ności sił ogó lnych  
stron  obu, zap ew n ić  sob ie  ta k ą  p rzew ag ę  w  p u n k c ie  d e c y ­
dującym . Je s t dob itn y m  d o w o d em  k lęsk i d o w ó d z tw a  nieiń iec- 
k iego  stw ie rd zen ie , że  zw yciężyw szy  w  kilku p u n k ta c h  m u­
sia ło  uzn ać  się za p o b ite  i n a k azać  o d w ró t sw oim  arm jom .
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